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POZNAŃ, 11 sierpnia.

Zgromadzenie narodowe w Madrycie powzięło na 
ostatnich posiedzeniach trzy ważne uchwały, zostające 
w ścisłym związku z obecnem wewnętrznćm położe­
niem Hiszpanii. Jedna z tych uchwał znosi wydane 
dawniej prawo o ułaskawieniach, druga zarządza lekar­
ską superrewizyą tych rekrutów, których wcielono przy 
ostatnim poborze zamiast do czynnćj armii, do rezerwy, 
trzecia w końcu dozwala ścigać na drodze sądowćj 
dziewięciu deputowanych biorących czynny udział w 
rozruchach kartageóskich.

Ustawa o superrewizyi ma na celu wzmocnienie 
czynnej armii, bo gabinet madrycki zabierający się 
energicznie do dzieła, wie bardzo dobrze o tern, że dziś 
jedynie w silnej, duchem patryotycznym ożywionój ar­
mii spoczywa zbawienie Hiszpanii. Wprawdzie wszy­
stkie niemal już miasta ogarnięte powstaniem socyałi- 
stycznćm zmuszono do poddania się, została jednakże 
do zdobycia jeszcze Kartagena, pozostali Karliści, któ­
rzy szczególnie na północy dają się we znaki rządo­
wi, Półurzędowa korespondencja omawiając obecne 
położenie Hiszpanii a przedewszystkiem utarczki na 
granicy, kładzie nacisk na to, że Francya kierowała 
się, kieruje i nie przestanie kierować zasadami ścisłej 
neutralności i nieinterwencyi. Zapewnienie tego ro- 
dzaju jest oczywiście odpowiedzią na skargi niektó­
rych dzienników francuskich, oskarżających rząd o pe­
wne sympatye dla sprawy karlistowskićj.

W sprawie fuzyi obu linii Burbońskich nie odbie­
ramy dziś żadnych bliższych ani więcej zajmujących 
szczegółów; zasługuje jedynie na uwagę telegram, któ­
ry donosi, że organa legimistyczne z widocznćm zado­
woleniem powtarzają artykuł Journal Paris opisu­
jący spotkanie się w Frohsdorf, gdzie powiedziano że 
książęta Orleańscy zrzekają się wobec hr. Chamborda 
wszelkich uroszczeń do tronu francuskiego.

Szach perski w tćj chwili zbliża się już zapewne 
do murów Carogrodu, kędy7 go wspaniałe oczekuje 
przyjęcie. Wiadomość, jakoby wice-król egipski, za­
proszony przez sułtana miał wziąść udział w uroczy­
stościach na cześć władcy azyatyckiego, nie potwierdza 
się, owszem telegramy donoszą, że wice-król wczoraj 
pożegnał s»e z sułtanem, a dziś miał rozpocząć podróż 
’ ljrz?J8Cia,“0dieżdżajac, zaprosił Szacha listów-nie do 
odwfeteii'teliy egipskiej?

Wiadomość o zamachu na życie księcia Czarno­
góry nie sprawdza się. ’Wiedeński Vaterland, któ- 

! ry pierwszy podał telegram o tym zamachu, widocznie
| został przez kogoś zmistyfikowanym.

W&etomośei urzędowe.

NPan raczył jenerałowi piechoty na odstawce Mana tein, 
dotychczasowemu komenderującemu jenerałowi IX. korpusu, 
Mdai order orła czarnego.
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Jozef Łukaszewicz.
(Wspomnienie pośmiertne.)

i, W pierwszych tygodniach bieżącego roku umarł 
J aen z najznakomitszych współziomków naszych, któ- 
tf;go śmierć, aczkolwiek była dotkliwą stratą dla kraju, 
le, miała jednak takiego rozgłosu, jaki z wyki powsta- 

f ac, gdy społeczność uczuje natychmiast doniosłość 
^danego jćj ciosu i wartość ubytku należycie oceni, 
potyka to częstokroć owych mężów, którzy rzetelną i

18i tni8nnił leez skromną i cichą pracą przez całe życie 
w?li się służyć ojczyźnie, wszystkie chęci i myśli

([> ?Je, jćj wyłącznie poświęcając, którzy w mozołach 
an bankowych odznaczenia się szukali i takowe z 

m °S^U znaleźli, a wstręt czuli do wszel-
I ® ^hałaśliwych objawów, od pospolitćj słów głośnych 

ś° butnego występowania w czasowych roz- 
dul t ' ’ dobijania się łatwej, lecz ulotnej sławy ga- 
’’iał^em 8Chlebiającem namiętnościom stronniczym. 
j .ai jasną tego świadomość ś. p. Józef Lukas ze- 
-ż’ !’ ?|y8zeMmy go bowiem niejednokrotnie mówią- 

śmierci mojej nikt o mnie pisać nie
T;,jZle-“, Otóż niepochlebnćm i przy krem byłoby dla 
g \«Czn?^c* raszćj świadectwem, gdyby się te słowa 
dzj “la!y> .gdyby nikt nie przypi mniał tym, co wie- 
Poj’^16 powiedział tym, co nie wiedzą, czćm był dla 
»ikt 1 • zef Łukaszewicz i co dla niej zrobił; gdyby 
ob0w;ni? uczi‘ł w sercu potrzeby- a względem kraju 
skrop vU zathnięcia na świeżym jeszcze grobie choć

8a^zhi na dowód wdzięcznej pamięci wspól­
nie 8'W' pękaliśmy dość długo w nadziei, iż ode- 
pióro ", at°8 taki, którego uczeńsze i wymowniejsze 
J6go’j(?k*adniejsża znajomość zgasłego męża i dzieł 

i a'e Wsz - °d. nas 8Pr08taćby mogła temu zadaniu;
«szysc n'emal rówieśnicy Józefa Łukaszewicza i
ini^ sic którzy prace jego podzielali, przyja-
SUnkach 8zezyc’Ii lub w bliższych z nim żyli stó- 
kg0 niech^126^ nam PornarH, młodzi zaś milczą; dla 
B*ążek p 1 nam w°lno będzie rzucić tutaj pierwszy pie- 

a »płacenie długu, do którego się, w imieniu

Korespondeneye Dziennika Pozn.

Z BŁrobsliiego, 20 sierpnia. 
(Zebranie włościan w Krobi).

Czyniąc zadość waszemu wezwaniu, donoszę wam, 
że w zeszłą niedzielę w Krobi rzeczywiście odbyło 
się zebranie, włościan z powiatu krobskiego, zwołane 
przez Sypko ws ki ego, gospodarza z Garzyna. Ze­
branie to, jak już dawnićj wam donosiłem, zwołanćm 
było na jeden z ostatnich dni łipca — nie przyszło 
jednak wówczas do skutku dla tego, że nie było za- 
meldowanćm policyi. Ponownie więc na dzień 3 bm. 
zwołanćm zostało. Stawiło się na nie do stu włościan 
z rozmaitych stron powiatu. Przewodził zebraniu rze­
czonemu Sypkowski, przedstawiając potrzebę wy­
siania do sejmu petycyi o zniżenie wysokości podatku 
klasycznego, dalćj o uregulowanie obowiązków naprawy 
dróg publicznych i zaprowadzenia ordynacyi powia­
towej.

Ostatni punkt stanowił wniosek o obranie własnego 
posła z powiatu krobskiego.

Zebrani wszystkie te wnioski zatwierdzili i wybrali 
komitet, składający się z kilkunastu osób, samych wło­
ścian, celem wykonania powziętych uchwał na zebraniu.

Jeden z właścicieli wiejskich obecny na zebraniu sta­
rał się nakłonić włościan do zgodnego i łącznego działa­
nia z obywatelami wiejskimi i duchowieństwem, lecz prze­
mówienie jego nietylko nie odniosło żadnego skutku, lecz 
owszóm wywołało energiczne zaprzeczenie i dogryzki. 
Szczegółowego przebiegu tego zebrania nie podaję wam, 
bo na wiecu obecny nie byłem, tyle jednak pewne, że 
głównym doradzcą włościan i motorem tego ruchu ma 
być p. G., Niemiec, urzędnik sądowy z Leszna i poseł
na sejmie pruskim.

Zdaniem mojem ruch ten nie grozi rozbiciem na­
szego obozu i przekonany jestem, że, zanim nadejdzie 
chwila wyborów, włościanie pójdą ręka w rękę z na­
mi i porzucą secesyjne zachcianki, poddmuchiwane przez 
obcy a nieprzyjazny nam żywioł.

I w tym względzie rozpoczęto już pracę, aby spro­
wadzić lud z tej drogi niebezpiecznej, na którą wszedł. 
Bądź co bądź, objaw to wcale nie szczególny a jest o- 
wocem nierozważnego naszego działania. Nie umiemy 
wziąć się do niczego chłodno i rozważnie i zapomina­
my, że droga kształcenia ludu jest długa i ma swe, że 
tak powiem, etapy, których bezkarnie pomijać nie mo­
żna. Słusznie pisaliście przeszło temu rok, gdy toczył 
się spór o wiece, by zamiast wciągania ludu w koło 
szerokiej polityki i skomplikowanych pytań, rozpocząć 
przedewszystkićm kształcenie jego od zadań najprost­
szych, objaśniając go co do takowych. Przytćm nale­
ży mu podawać rzeczy pozytywne, a nie polemiczne, 
jak to czynili i czynią ci, którzy na jego nauczycieli 
i przodowników się narzucają.

Póki więc czas, należy porzucić tę drogę a jąć się 
metody prawidłowej. Patron Kółek włościańskich i 
Towarzystwo oświaty ludowej wielką w tym względzie 
mogą wyświadczyć usługę, jak nie mnićj Przyjaciel

powszechności naszćj, względem osoby i zasług jedne­
go z najcenniejszych dziejopisarzy polskich poczuwamy.

Urodził się Józef Łukaszewicz 30 listopada 1797 
r. w Krąplewie, wiosce pod Stęszewem leżącćj, z ojca 
Teodora i matki Katarzyny z Poplewskich. Rodzina 
matki była od dawna w naszych stronach osiadłą, oj­
ciec, pochodząc z dzisiejszćj Galicyi, z pod Stanisławo­
wa, praktykował przez pewien czas jako palestrant w 
Lublinie a następnie objął jako pełnomocnik księcia 
Jabłonowskiego zarząd liacota, Czeszewa i innych dóbr 
książęcych w powiecie kościańskim. Nie długo jednak 
cieszył się tćm dość korzystnem stanowiskiem, majątek 
bowiem książęcy przeszedł wkrótce drogą sprzedaży w 
posiadanie Stathoudera holenderskiego, a będąc, jak 
wiadomo, do dziś dnia własnością familii orańskićj, 
stał się jednem z pierwszych, przez rozrzutność i lek­
komyślność szlachty, na ziemi naszej powstałych ognisk 
obcego i wytępiającego nas żywiołu. Ponieważ szczu­
pła i zaniedbana własność krąplewska, którą późnićj 
syn Józef uporządkował, oczyścił, w potrzebne budyn­
ki zaopatrzył, a wyprowadzając się z Poznania Pola­
kowi odprzedał, na potrzeby starczyć nie mogła, wziął 
Teodor Łukaszewicz dzierżawą Czeszewo, w- którem 
osiadłszy, po kilku latach w sile wieku umarł. Pozo­
stała wdowa znalazła się niebawem w ciężkićm poło­
żeniu, zwłaszcza iż bankructwo bankiera Kluga pozba­
wiło ją odłożonych kapitałów a zaburzenia krajowe i 
przechody wojsk francuzkich wyczerpnęły resztę zaso­
bów. Z największą tylko trudnością przyszło jej opę­
dzać zwyczajne i nadzwyczajne wydatki oraz zająć się 
wychowaniem syna, który, spędziwszy wiek dziecinny 
w Czeszewie, przez matkę i nauczyciela wiejskiego w 
czytanie i pisanie wprawiony, do szkół już dorastał. 
Nie wiele wprawdzie wówczas kosztowało utrzymanie 
chłopca w szkołach, ale nadzwyczajny i powszechny 
brak pieniędzy majętniejsze nawet rodziny ciągłych 
nabawiał kłopotów. Wszakże gdy chodzi o los dzieci, 
poświęcenie matki pokona wszelkie przeszkody. Zna­
leźć się musiało na niezbędną potrzebę, a młody Józef 
posłany został do Pyzdr, gdzie Franciszkanie w kla­
sztorze swoim mieli szkółkę dla chłopców. Tam przez 
trzy lata karmiony łaciną miał wszelką sposobność do 
gruntownego wykształcenia się w początkach tego ję­
zyka, którym później niemal jak ojczystym władał, a 
przytćm pod względem moralnym mógł napoić młodo­
ciany umysł i serce, jeśli nie zasadami, to niewątpliwie 
wrażeniemi gorącego patryotyzmu i surowćj obyczajno­
ści, które nie tylko przez całe życie wiernie przecho­
wał, lecz w późniejszem życiu do fanatyzmu nawet i 
ascetyzmu posunął. Nie byli to wprawdzie zbyt ucze­
ni ludzie owi Bernardyni, Reformaci, Pijarzy, Franci-

ludu i inne pisma dla ludu przeznaczone, dla któ­
rych wzorem i przykładem powinien być Przyja­
ciel .ludu, który nigdy do polemiki się nie uciekał 
leez zawsze starał się ludowi przynieść naukę. Niechże sło­
wo: oś w iata przestanie być frazesem a stanie się czy­
nem; niech obywatelstwo nie usuwa się od ludu, ale 
wierne swej tradycyi, będzie i nadal opiekunem jego i 
przyjacielem a tym sposobem zasłoni go ten od kno­
wań i intryg obcego a nieprzyjaznego nam żywiołu.

Lwów, 7 sierpnia.
(Nieszczęsny budżet miejski — Z Rady mieskiej. — Z teatru. — 

Proces prasowy)
(T.j Jakaś klątwa cięży na tegorocznym budże- 

cieie miejskim. Mamy już sierpień a jeszcze budżetu 
nie mamjr. Pisałem swego czasu obszernie o całćj tćj 
sprawie. Dla pokrycia niedoboru z roku na rok po­
większającego się, chciał były prezydent miasta zapro­
wadzić podatek czynszowy po ¡5 od 100. Rada miejska 
nie zgodziła się na to. Odesłano cały budżet na r. 1873 
z końcem roku zeszłego czy w początkach bieżącego 
do komisyi finansowej. Tu komisya zbadawszy stan 
dochodów i wydatków miasta, przyszła do przekonania, 
że bez podatku nie obejdzie się. Przedłożyła więc Ra­
dzie wniosek, by na pokrycie niedoboru bieżącego za­
prowadzić podatek czynszowy7 w wysokości 4 od 100. 
I ten wniosek Rada odrzuciła i przekazała cały budżet’ 
osobnej komisyi z poleceniem zredukowania wyda­
tków ad minimum i obmyślenia jakiegoś inne­
go sposobu pokrycia niedoboru, który się okaże. Ko­
misya ta istotnie poobcinała na wszystkie strony bud­
żet, niedobór pozostał jednak bardzo znaczny, bo w 
sumie 117,000 guldenów, który na wniosek tej komisyi 
postanowiła Rada pokryć dochodami ze sprzedaży ró­
żnych realności i gruntów miejskich. Uchwała ta stó- 
sownie do statutu została przedłożoną wydziałowi kra­
jowemu do zatwierdzenia. Wydział krajowy odesłał 
nasad cały budżet a to z powodu, że uchwała wzglę­
dem sprzedaży majątku nieruchomego powinna być po­
dług statutu miejskiego powziętą na dwóch posiedze­
niach w obecności przynajmniej 50 radnych. Wczoraj 
więc sprawa ta znowu była na porządku dziennym 
n? jej rtłprezentacyi miejskiej, która zebrała się w do­
statecznym komplecie, by żądaniu wydziału kra­
jowego uczynić zadość. Sprawozdawca radny Błotni- 
cki odczytał dawniejszą, podobno jeszcze w maju po­
wziętą uchwałę co do pokrycia niedoboru i Rada bez 
dyskusyi dawniejszą swą uchwałę zatwierdziła. Czy 
jednak uchyleniem braku formalności załatwiono spra­
wę, czy wydział krajowy potwierdzi teraz uchwałę re- 
prezentacyi miejskićj, choć takowa dwukrotnie powzię­
tą została? O ile wiem nie zgadza się wydział krajo­
wy Da to, by majątek żelazny miasta używać na opę­
dzanie wydatków bieżących i prawdopodobnie odeśłe 
nazad Radzie miejskićj, która w końcu w tem niemiłćm 
znaleść się może położeniu, że będzie musiała zapro­
wadzić tak wstrętny miastu podatek gminny. Byłaby 
to tem większa fatalność, że podatek ten od razu mu- 
siałby na cały rok być złożony.

szkanie i rozmaite inne rozbitki klasztorne, które się 
wówczas jeszcze tu i owdzie na powierzchni kraju naszego 

s zachowały, ale przyznać należy, ze mieli dwie dla kraju 
i nieocenione cnoty: rozniecali i pielęgnowali w powierzo- 
! nych im na wychowanie chłopcach rzetelną miłość ojczyzny 
j i głęboko w ich serca wpajać umieli moralność nie 
i teoryami oderwanemi, lecz praktyczną surowością nai- 
; wnej karności. Wpływ ich wychowania pozostawał na 
' całe życie, uwydatniał się jeszcze w późnych latach nie­

tylko na tych, którzy cały czas swój młodości, — lecz 
i na tych, co krótkie tylko chwile w ich szkołach 
spędzili. — Szkolę franciszkańską opuściwszy, zbiegiem 
okoliczności dostał się Józef Łukaszewicz pod opiekę 
dysydenckiego pastora w Bninie, nazwiskiem Rothwie- 
da. Był to wprawdzie człowiek niemieckiego pocho­
dzenia i żarliwy protestant, lecz ani uczucia narodowo- 
polskie, ani religijno-katolickie jego wychowańców nie 
znalazły się narażone na żadne zgoła niebezpieczeństwo.
Co się bowiem drugich tyczy, obcą niemal była w pier­
wszej ćwierci tego wieku obudwom stronom żądza pro­
zelityzmu przy górującćj przeważnie sceptycznćj nieco

' tolerancyi; —• co zaś pierwszych, należał Rothwied 
do owych pastorów staropolskiego autoramentu, jakich

; znaliśmy jeszcze za naszych lat dziecięcych w Cas-
■ siusach, Bornemanach, Reidtach, którzy twardymi po 
i większćj części byli kalwinami a w domowych i bliż­

szych stosunkach po niemiecka mówić lubili, ale obok 
tego, idąc od Niemców z dawna w ziemiach Rzeczypo­
spolitej osiadłych, szczerze i serdecznie przywiązani 
byli do kraju. Czuli się Polakami i sprawą polską

i bezpozrednio związanymi, wiedząc i widząc, jak od wie- 
i ków Polska Niemców gościnnie przyjmuje, spokojnie, ko- 
! rzys(nie i wygodnie osiedlać im się, zarobkować i roz- 
j szerząc pozwala, jak do urzędów i do godności ich 
' przypuszcza a nadewszystko, jak żadnej zgoła nie sta­

wia im przeszkody w pielęgnowaniu języka pradzia- 
dów, w zakładaniu szkół, zawiadywaniu kościołem swo-

' im i odprawianiu obrządków. Nikt od kolebki nie nę- 
, kał ich dzieci, aby się po polsku uczyły i po pol- 
; sku tylko mówiły, nikt ich pastorom i predykan- 
! tom nie zakazywał czynić i nauczać, jak im wyznanie 
1 Lutra lub Kalwina nakazywało; nikt nie przymuszał
■ ich ni prawem ni pięścią, aby byli Polakami, dla tego 
' też w drugićm, a nawet w pierwszćm zaraz pokoleniu 
i sami z dobrej woli i przekonania stawali się Polakami.

Pastor- Rothwied zajął się szczerze powierzonym sobie
: chłopcem, gorliwie ćwiczył go w łacinie i niemieckim 
i języku, a wpływając zarówno na rozum jego i serce, 

tak go potrafił ująć i do siebie przywiązać, że w pó­
źnym jeszcze wieku Józef Łukaszewicz ze czcią i wdzię­
cznością wspominał jego nazwisko. Ten pobyt w do­

Także wniosek względem „obesłania“ kosztem mia 
i sta Wystawy wiedeńskićj, dawnićj postawiony, był 
i przedmiotem obrad reprezentacyi miejskiej na wczoraj- 
: szćm posiedzeniu. Sprawozdawca p. Dąbrowski wniósł 
’ imieniem wydziału miejskiego, by ze względu na brak 
i funduszów nikogo na tę wystawę nie wysełać, zwła- 
: szcza że komunikacya z Wiedniem jest teraz bardzo

ułatwioną, a z dotychczasowych „obsełari“ wystaw da­
wniejszych nie wielkie miasto odniosło korzyści. Pan 
Starkel wniósł przeciwnie aby kosztem miasta wy­
słać na wystawę naczelnika miejskiego urzędu budo­
wniczego, naczelnika miejskiego bióra statystycznego i 
naczelnika straży ogniowćj. Po dłuższćj dyskusyi

; uchwaliła Rada wysłać jedynie p. Tadeusza Romano- 
ś wieża, naczelnika bióra etatystycznego, na wystawę 
. wiedeńską, dając mu 150 guldenów z kasy miejskićj 
' na opędzenie wydatków.

Prezydent miasta p. Jasiński powrócił już. Miał 
; on posłuchanie i u cesarza i ministra oświecenia pana 
i Stremayra i przedłożył prośbę miasta o założenie 

drugiej szkoły realnćj i czwartego gimnazyum we 
: Lwowie. Wrócił z przyrzeczeniem że rząd będzie się 
i starał uzyskać od Rady państwa fundusze potrzebne.

Cesarz przyjął deputacyę miejską bardzo życzliwie.
P. Józef Baranowski aktor i malarz umarł tu 

; przedwczoraj po dłuższych cierpieniach w 36 roku ży­
cia. Teatr nasz stracił w czasach ostatnich kilku człon- 

: ków, mianowicie Lecha Nowakowskiego, Karóla Kró- 
j likowskiego, pannę Górecką, Juliusza Cezara i teraz

Józefa Baranowskiego.
Przedstawienia w teatrze naszym odbywają się te­

raz co drugi dzień tylko, a to z powodu upałów, w 
skutek których bardzo mało publiczności bywa w tea­
trze, tak że dochód często dziennych nie pokrywa wy­
datków.

Znowu mieliśmy tu skandaliczny proces prasowy, 
i Dziennik polski ogłosił był inserat p Ant. Bo­

browskiego, kasyera ze Złoczowa, w którym ten zarzucał 
' adwokatowi tutejszemu p. S. Smiałowskiemu że tenże 
; będąc kuratorem wdowy (a świekry p, B.) p. Kono- 
’ packiój, skrzywdził ją (przed 16 laty) i wyzuł na 
! swoją korzyść z majątku. Oskarżenie było istotnie 
’ okropne, kompromitujące powszechnie poważanego p.
; Śmiałowskiego w sposób straszliwy. Dał się też pan 
i S. namówić do wytoczenia Dzień, polskiemu i p. 
j Bobrowskiemu procesu o obrazę honoru. Rozprawa 
j trwała trzy dni. W imieniu Smiałowskiego wystąpił 
; adwokat p. Wolski jako oskarżyciel. Zdolniejszego 
! istotnie oskarżyciela nie mógł p. Siniałowski znaleść 

między tutejszymi adwokatami. Obżałowanych żaden 
adwokat bronić nie chciał. Esprit du corps. Pa­
nowie Rewakowicz i Bobrowski bronili się sami, ale 
też wykluczyli z ławy przysięgłych wszystkich adwo­
katów i jurystów. Po przeprowadzeniu rozprawy i 
wysłuchaniu świadków zapadł wyrok dla Skarżącego 
fatalny. Przysięgli bowiem jedenastoma głosami prze- 

: ciw jednemu orzekli, że oskarżeni są niewinnymi, 
' dowiedli bowiem prawdy uczynionych adwokatowi p. 

ŚmiałowTskiemu w owym inseracie zarzutów. Smutny
to wypadek.

mu pastora i związki serdeczne w tak wczesnych la- 
, tacb zawarte z dysydentem wpłynęły silnie na umysł 
i młodociany; im to w znacznej mierze przypisać należy 
! kierunek, który7 późnićj obrał Łukaszewicz w badaniach

swoich historycznych.
Tak należycie przysposobiony przeszedł wreszcie 

do klas średnich gimnazyum poznańskiego. Było to 
w pierwszych latach po drugićj okupacyi, kiedy jeszcze 

i owa szkoła, pod kierunkiem X. Przybylskiego a pó- 
’ źnięj dyrektora Kaulfussa, mając po większćj części 

profesorów z czasu Księstwa warszawskiego, cieszyła 
się zupełnie polskićm życiem. Młodzież pracowała gor­
liwie, rozumnie, z uczuciem obowiązku i celu a przeto 
z niemałym skutkiem; uczyła się bowiem wszystkiego 
w języku ojczystym, nie ogłupiona obcą mową i poj­
mując łatwo, co jćj wykładano; uczyła się od ludzi 
życzliwych i jćj dobra szczerze pragnących, nie zaś od 
osobistości, które, nienawiścią rodową i religijną prze- 
siąkłe, do powierzonych im uczniów przystępują jako 
do wstrętnego i wrogiego pomiotu. Większą część 
ówczesnego szkolnego zasiewu, rokującego tak piękne 
dla kraju nadzieje, do którego należał także Karól 
Marcinkowski, oderwała później od rozpoczętych prac
i zawodów burza z roku 1830. Józef Łukaszewicz,
należąc do chętnych w nauce, zawiązał ze znaczną
liczbą starszych i młodszych kolegów ścisłe towarzyskie 
lub przyjacielskie stosunki, był między nimi jednym 
z najruchliwszych, najweselszych, gotowym do zabaw
i figli studenckich, a nawet odznaczał się starannością 
ubioru i nowemi nieraz pod tym względem pomysłami,
co mu jednak nie przeszkodziło, właśnie w owym, że
tak powiemy, najbardziej światowym okresie jego życia,
stawić pierwsze kroki na tej drodze, którćj się trzymał
potem statecznie do końca dni swoich. Mieszkanie miał 
u profesora Tomasza Szumskiego, znanego powszechnie 
z pedagogicznych dziwactw, z wydawnictwa licznych 
gramatyk i wypisów, z autorstwa tragedyi Piotr Wielki, 
mogącej iść w zawody z tragedjami ś. p. Antoniego 
Krzyżanowskiego, wreszcie z wynalazków różnego ro­
dzaju broni odporniej, która zapewnie nie ustępowała 
podobnymże pomysłom jednego z naszych ostatnich 
jenerałów. Tenże profesor Szumski założył w Poznaniu 
pierwszą księgarnią polską, którą po kilku latach, nie 
umiejąc jćj rozsądnie i korzystnie prowadzić, sprzedał 
Mittlerowi z Berlina. Większą część czasu od zatru­
dnień szkólnych wolnego przepędzał Łukaszewicz w 
owćj księgarni, czytał chciwie książki polskie, obeznał 
się z bieżącą literaturą, a znajdując wkrótce w roz­
rywce takowćj największe zadowolnienie, rozbudził w 
sobie namiętne przywiązanie do literatury i bibliografii 
ojczystćj. W prędkićm, jak się zanosiło, i szczęśliwćm



Cholerze Lwów się nie daje. Wypadki śmierci 
są nadzwyczaj rzadkie.

Zurych* 8 sierpnia.
(Rozprawy w sejmie szwajcarskim. — Prezydent Związku. — 

Burza).
(sk.) Najpracowitszy ze wszystkich istniejących sej­

mów, szwajcarski odroczył temi dniami posiedzenia do 
15 września, by załatwiwszy administracyjne sprawy, 
jakie z długiego szeregu tegorocznych; projektów do za­
łatwienia mu jeszcze pozostały, zebrać się potem znowu 
w listopadzie na sesyą nadzwyczajną dla ostatecznego 
roztrząśuięcia kwestyi rewizyjnój.

Tradycyjny spokój, który charakteryzuje od dawna 
tutejsze rozprawy sejmowe i nadaje izbom cechę insty- 
tucyi czującój godność swoją i znaczenie swoje pojmu­
jącej, przerwanym tego roku został małą burzą.

Mara tu na oku burzę powstałą w łonie sejmu 
szwajcarskiego z powodu rozpraw nad kwestyami, któ­
re się tyczyły sporu państwowo-kościelnego. Trzy 
wnioski miał sejm do załatwienia w tej mierze. Pier­
wszy pochodził od genewskich katolików — i domagał 
się nieuznania przez związek praw wyznaniowych, ja­
kie większość mieszkańców kantonu uchwaliła na wnio­
sek rządu miejscowego temu kilka miesięcy. Drugi 
wniosło na sejm duchowieństwo salurskie przeciw pra­
wu, także przez większość katolików tego kantonu u- 
chwalonemu, które postanawia, aby księża parafialni 
co sześć lat poddawali się wyborom swoich parafian, 
a przeto urząd swój tym ostatnim, nie zaś biskupom 
zawdzięczali. Trzeci nakoniec podanym został przez 
ks. Mermilloda, wydalonego z Genewy wikaryusza apo­
stolskiego przeciw wyrokowi skazującemu go na ba- 
nicyą.

Dwa pierwsze z tych wniosków załatwione zostały 
odmownie, nie dawszy powodu do długich i burzliwych 
rozpraw. Rzecznicy odmownćj odpowiedzi łatwy tutaj 
bardzo mieli orzech do zgryzienia. W dziejach ich 
ojczystych nie brak antecedensów, z których jasno wy­
pływa, że związek a równie i kantony od najdawniej­
szych czasów mało się oglądały na postanowienia sobo­
rów i synodów rzymsko katolickiego kościoła przy sta­
nowieniu praw i konstytucyi miejscowych. Odpadał 
przeto argument wnioskodawców bijącyeh głównie na 
to, że prawa, których usunięcia się domagali, sprzeczne 
są z prawami kanonicznemi. Nadto był w tym wy­
padku pod ręką przykład katolickich kantonów pier­
wotnych, które od niepamiętnych czasów niewzruszenie 
Stoją przy zwyczaju wybierania co roku, a raczej po­
twierdzania raz przez parafian wybranych dusz pastę 
rzy — zwyczaju, dla utrzymania którego nie wahały 
się przez lat półtorasta zostawać pod klątwą, aż stolica 
apostolska osobnóm brewern uświęciła ich upór. Były 
to wszystko argumentu historyczne, przeciw którym nie­
liczni rzecznicy wniosków nie mieli nic do powiedze­
nia. ..

Inaczej jednak rzecz się miała z trzecim wnio­
skiem. Wydalenie ks. Mermilloda z Genewy potę­
piali w swoim czasie nie tylko ultramontanie, lecz tak­
że i radykaliści w całćj francuzkiej Szwajcaryi. Mnie­
mano tedy, że rządowi związkowemu, który upoważnił 
wyraźaie rząd genewski do tego kroku, przykrą ten 
wniosek zgotuje chwilę. I zakrój mów obrońców' bi­
skupa hebrońskiego był nawet tego rodzaju, że mógł 
siedmiu związkowych ministrów w niemały wprowadzić 
ambaras. Rozprawy rozpoczęły się o kilka tonów wy- 
żćj jak zwykle. Nieszczęściem obrońcy ks. Mermilloda 
dostarczyli sami rządowi jak najskuteczniejszych środ­
ków obrony. Zanim bowiem udano się do sejmu szwaj­
carskiego, jedynej władzy, która złemu zaradzić tu mo­
gła, probowano już pozy s tać pomoc obcego rządu, do­
magając się od niego interweneyi. .. Domyśleć się 
łatwo, że przy takim składzie rzeczy, rząd na pewne 
mógł liczyć zwycięstwo. To tćż pozwoliwszy się wy­
gadać obrońcom ks. Mermilloda do woli, wykazał na­
przód, że tenże nie jako Szwajcar, lecz jako agent ob­
cego dworu zostuł wydalonym, a przedstawił urzędowe 
dokumenta, stwierdzające jak najjaśniej, że w tej spra­
wie usiłowano, prawda że daremnie rząd francuzki po­
budzić do interweneyi w spory wewnętrzne Szwajcaryi. 
Było to to samo, co powiedzieć obrońcom biskupa, iż

ukończeniu szkół poznańskich przeszkodziła mu nie­
bezpieczna i uporczywa choroba, w którą po trzech 
lalach popadł. Znacznej przez nią doznawszy przerwy 
w naukach, bo i na wsi czas niejaki przepędzić musiał, 
aby siły odzyskać, nie wrócił już do Poznania, lecz 
udał się do Kalisza, którego szkoły do najlepszych w 
Kongresowćm królestwie należały, i tamże nauki swoje 
gimnazyulne ukończył. Nie wahał się ani chwili w 
wyboize zawodu; pod tym względem już w Poznaniu 
zgodnym był z samym sobą; nieszczęściem jednak 
brak zasobów materyalnych nie pozwolił mu rozpocząć 
natychmiast studyów uniwersyteckich. Jak wielu z u- 
boższćj naszej młodzieży do dziś dnia czyni, tak i Łu­
kaszewicz musiał się uciec do prywatnego nauczyciel­
stwa, aby sobie dla dalszego kształcenia się potrzebny 
uzbierać fundusik. Wszakże w wyborze miejsca po- 
myśluićj trafić nie mógł, dostał się bowiem do państwa 
Żółtowskich w Ujeździe, którzy mu przysposobienie do 
szkół najstarszego syna swego Stanisława powierzyli. 
Po paru latach pobytu w tym zacnym domu, który 
zawsze miłe wspominał, osięgnął nareszcie cel życzeń 
swoich i udał się na uniwersytet. Nie znęciła go sła­
wa uniwersytetu berlińskiego, dokąd wówczas Hegel 
mnóstwo młodzieży polsaićj przyciągał, ani też innych 
zagranicznych; postanowiwszy bowiem oddawna po­
święcić się historyi i bibliografii polskiej, uznał Kra­
ków za najstosowniejsze dla siebie miejsce nauki. 
Przybrawszy jako przedmiot pomocniczy filologią, mia­
nowicie język łaciński, francuzki i wioski, należycie 
przysposobiony poprzednią kiłkoletnią pracą prywatna, 
oddał się z zapałem ulubionemu zawodowi, dnie i noce 
trawił w uniwersytecie, w bibliotece i w domu na na­
uce, badając przedewszystkićm źródła dziejów naszych, 
zapoznawając się ze staremi i rzadkiemi drukami, ślę­
cząc nad manuskryptuini, zawsze z piórem w ręku i 
zapisując wszystko, cokolwiek mu się ważnem lub cie­
kaw em być zdawało. Aiimo bardzo szczęśliwej pa­
mięci, która wiernie i długo przechowywała nazwiska, 
data i fakta, trzymał się zawsze Łukaszewicz owego 
zbawiennego systemu wyciągów i zapisków przy ka- 
żdem czytaniu, który ucząca się młodzież zwykle ze 
szkodą własną zaniedbuje; tym zaś sposobem urosły 
w szafach jego i skrzynkach owe stósy materyałów, 
które się poźuićj stały niezachwianą podstawą tylu dro­
gocennych prac historycznych. Z profesorów swoich 
krakowskich najczęściej potem wspominał Bandkiego i 
Skucza, z którjmi wszedł z bliższe stosunki i którym 
najwięcćj w siudyach swoich zawdzięczał, mile i go­
ścinnie przyjmowany w ich domach. Bandkie, uzna­
jąc jego rozległą i gruntowną naukę, chciał go konie­
cznie zatrzymać w Krakowie i przyrzekał wyrobić mu

NIEMCY.
* Berlin, 10 sierpnia. Jednym z donioślej­

szych faktów z pola walki w Niemczech pomiędzy kościo­
łem a pańswem jest oświadczenie fuldajskiego biskupa 
Ko 11, że każdemu teologowi kształcącemu się na uniwer­
sytecie odmówi kapłańskiego święcenia. Dotąd jak wia­
domo wolno było katolickim kandydatom duchownego 
stanu uczęszczać tylko na uniwersytety za wyraźućm 
pozwoleniem przełożonego ich biskupa i to na uniwer­
sytety przez biskupa wskazane. Oświadczenie, a ra­
czej rozporządzenie biskupa Kott nie będzie zapewne 
jedynćm w swym rodzaju, bo wszyscy biskupi niemiec­
cy, na zjeździe w Fuldzie postanowili postępować zgo­
dnie wobec rządu, to tćż słusznie zauważa Spener­
sche Zgt., że katoliccy teolodzy w trudnym znajdą 
się dylemacie, bo nie będą uznani albo przez państwo 
albo przez własnego biskupa. Naturalnie, że o rzeczy­
wistym dylemacie mowy być nie może, gdyż państwo 
nie może dać kandydatom duchownego stanu kapłań­
skich święceń, bo do tego uprawnieni są tylko biskupi. 
Kaulicey teolodzy nie poddający się rozkazom swego 
biskupa mają tylko pozostawioną drogę do przejścia na 
starokatolicyzm i otrzymania święceń z rąk starokatoli­
ckiego biskupa. Stan ten nie doprowadzi więc nigdy 
do konsekwencyi, do których stosuje Spenersche 
Ztg. znane niemieckie: „Biegen oder brechen'-, 
ale albo powiększy liczbę starokatolickich duchownych 
albo pozostawi rzeczy statu q uo z tą tylko różnicą, 
że księża katoliccy przez katolickich wyświęcani bisku­
pów nie będą uznani przez państwo i nie" będzie im 
wolno sprawować funkcyi kościelnych na mocy rządo­
wego zakazu. Kwestyi, czy państwo m i istotnie pra­
wo zakazywać duchownym sprawowania funkcyi ko­
ścielnych — poświęca Germania (No. 181) przy- 
dluższy wstępny artykuł biorąc inieyatywę z zajść w 
Wieleniu i Chludowie w W. Ks. Poznańskićm i po­
wiada, że ponieważ nie istnieje dotąd żadne prawo, 
któreby mogło wzbronić duchownym sprawowania ich 
frukcyi kościelnych, a nowe prawa kościelno-polityczne 
mówią tylko o czynnościach duchownego urzędu po za 
kościołem, przeto żadna władza świecka nie ma prawa 
zabraniania księżom odprawiania mszy św. i słuchania 
spowiedzi. Rząd nie będzie zważał wedle wszelkiego 
prawdopdobieństwa na uzasadnione zresztą wywody 
Germanii i pójdzie konsekwentnie raz przez się o- 
braną drogą, żywiąc ciągle nadzieję, że pokona wre­
szcie opor biskupów. Nadzieja ta nie odstępuje ani 
na krok ministra Falka i wszystkich mężów Prus, 
którym dzisiejszy system zawdzięcza swój początek 
Arcybiskup gnieźnieńsko-poznański hr. Ledóchowski 
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stałą posadę przy bibliotece uniwersyteckiej; lecz prze­
mógł pociąg do stron rodzinnych. Łukaszewicz wró­
cił do W. Księstwa, ale niebawem puścił się w dalsżą 
podró>, częścią zachęcony przez hr. Edwarda Raczyń­
skiego, z którym się był porozumiał, .głównie zaś po- 
wodowauy pragnieniem pomnożenia swych wiadomości 
bibliograficznych. Zwiedził Wrocław, Warszawę i głó­
wne miasta Kongresówki, a dłużej zabawił w Prusach, 
gdzie w Królewcu, Gdańsku, Elblągu, Toruniu prze­
glądał szczegółowo biblioteki i archiwa. Niejednokro­
tnie później ponowił tego rodzaju wycieczki, bądź po 
W. Księstwie, bądź po innych krajach, które dawniej 
w skład wielkiej ojczyzny polskićj wchodziły, szpera­
jąc wszędzie po bibliotekach, ratuszach, kościołach i 
klasztorach, po dworach i u antykwarzy, gdzie tylko 
spodziewać się mógł książek i rękopisów polskich lub 
z rzeczą polską jakikolwiek związek mających. To tćż 
praktyczne tego rodzaju badania, niemniej jak mozolna 
nauka domowa doprowadziły go do takiej biegłości w 
bibliografii polskićj, do tak szczegółowej znajomości 
dziejów politycznych i kościelnych narodu, nawet sto­
sunków familijnych i rodowych szła hty, że mu pod 
tym względem w Polsce mało kto z równoczesnych 
mógł wyrównać, w W. Księstwie zaś jedyny Tytus 
Działyński do niego się zbliżał. Nieraz przyszło nam 
słuchać z zadziwieniem, gdy rozpowiadać zaczął szcze­
gółowo, co w jakićj bibliotece, w jakiem archiwum się 
zuajduje; lub o rzadkiej książce, gdzie, w ilu jest je­
szcze egzemplarzach, ile za nią tu i owdzie dano, ja­
kie są zalety lub niedostatki każdego egzemplarza, jak 
takowy z rąk do rąk przechodził, lub gdy przy wzmian­
ce jakiegokolwiek faktu dziejowego sypał źródłami z 
książek i rękopisów, lub tćż gdy rozwijał koligacye i 
rodowody wymienionej przypadkiem w rozmowie fa­
milii szlacheckićj; była to chodząca encyklopedya pol­
ska i śmiało mógł przyjść każdy do mego z zapyta­
niem, tyczącćm się literatury, bibliografii, historyi, je- 
ografii i heraldyki ojczystej a z pewnością bez natych­
miastowego i gruntownego objaśnienia nie odszedł. Je- 
źli dodamy, że z tćm fachowćm poniekąd wykształce­
niem łączył Łukaszewiez znaczną, wprawę w mówieniu 
i pisaniu, kilku językami nowszemi, gruntowną znajo­
mość łaciny klasycznej i średniowiecznćj, jako tćż ob­
szerne wiadomości na polu dziejów i literatury zacho­
dnio-europejskich narodów, nie trudno będzie przy­
znać, iż policzyć go należy do zastępu najznakomi­
tszych erudytów, jakich kraj nasz wydał.

Owe podróże naukowe przyczyniły się nie tylko 
do zbogacenia oddawna już, jak powiedzieliśmy, roz­
poczętego zapału do wyciągów i notat historycznych, lecz 
i do założenia wielkiego i doborowego zbioru książek

są adwokatami sprawy, zakrawającój na zdradę kraju. 
Cios też ugodził śmiertelnie. Rząd nie tylko uzyskał 
od obu izb pochwałę swego postępowania, nie tylko 
zemścił się w dotkliwy sposób za szerzone przeciw nie­
mu oszczerstwa, iż działa pod wpływem Bismarcka a 
nawet jego pieniędzy, lecz nadto wywołał protest ze 
strony samych katolików, którzy tćż w izbie potępili 
w czambuł takie niepatryotyczne podporządkowanie 
spraw ojczystych pod interesa Rzymu. Radykalni o- 
puścili naturalnie biskupa.

Donoszono w dziennikach zagranicznych, że w 
Wiedniu łamią sobie głowy, jak przyjąć zaproszonego 
na wystawę prezydenta tutejszego, którego urząd nie 
równa się ani stanowisku Mac-Mahona we Francyi ani 
Granta w Ameryce. Otóż mogą się uważać za uwol­
nionych od tego kłopotu. Pan Ceresole dla ważnych 
w domu zajęć nie przybędzie do Wiednia, jak nieda­
wno Bund zapewniał.

Straszne tu przed tygodniem panowały burze. Za 
wszystkich stron Szwajcaryi donoszą o zniszczeniach, 
jakie sprawiły. Najbardziój dotkniętem zostało mia­
steczko Gersau nad jeziorem czterech kantonów, ulu­
biony pobyt zagranicznych gości. Szkodę oceniają tam 
na kilka kroć sto tysięcy franków. Teraz mamy "znów 
jak najpiękniejszą pogodę, i ona to wyciągając mnie 
na częste wycieczki sprawiła, żem się tak spóźnił z wy­
słaniem niniejszego listu.

zawezwany przed kratki sądowe zawykroczenie przeciw 
prawom kościelno-politycznym, nie stawił się. Sądo­

mnych obszarów pobudzić do powstania i pOw 
ców poprowadzić do zwycięztwa. Nazwisko jeci/t?1' 
strasznćm dla Turcyi, na jego bowiem skinieniewi. pozostały trzy drogi: albo naznaczenie nowego ter­

minu na koszt ks. arcybiskupa, albo gwałtem dosta-. . J t--’----- J-J - ■ —
wierne go przed sędziego śledczego, albo skazanie in 
contumac.liam. Otóż wedle zgodnych doniesień wszy­
stkich niemieckich dzienników, obrał sąd poznański, 
prawdopodobnie na otrzymane z góry wskazówki drogę 
ostatnią, najmnićj drażniącą opinią publiczną i najod­
powiedniejszą wobec wysokiego dostojnika kościoła. — 
Germania zapisuje dzisiaj nowy fakt wymierzony 
przeciw katolickiemu kościołowi. W Bytomiu miattu 
szlązkiem przedłożono na dniu 8 bm. wszystkim urzę­
dnikom sądowym rozporządzenie dyrektora sądu na­
kazujące katolickim urzędnikom uczęszczmiedo biór 
w święta katolickie tak jak w dni zwyczajne. Wedle 
Germanii kilku tylko urzędników podpisało swe 
„legi“ pod owćm rozporządzeniem.

Konferencya w spławie ubytku robotnika wiejskie­
go. zbierająca się w dniu jutrzejszym po raz ostatni 
miała wedle Spenersche Ztg. wyłącznie na celu da­
nia pojedynczym ministerstwom odpowiedzi na pewne 
pytania, mianowicie ministerstwa spraw wewnętrznych.

. Cholera w Berlinie pokazuje się tylko sporady­
cznie, zapadto na nią 38 osób, z których umarło 31. 
Natomiast w Dreźnie i okolicy zaszło już 371 przypa­
dków tej choroby, tak że z powodu tćj epidemii i sła­
bości króla nie ma być w tym roku manewrów woj­
skowych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 9 sierpnia. Z przyjazdem do Wie­

dnia ministra spraw wewnętrznych barona Lass era 
ożywiła się nieco akcya przedwyborcza. Sam baron 
Lass er miał według telegramu nadesłanego z Pragi 
do Neue Freie Presse rozesłać okólnik do wszy­
stkich namiestników i naczelników krajowych, w któ­
rym im poleca, by poczynili kroki przygotowawcze do 
bezpośrednich wyborów. Okólnik ma cechę czysto ad­
ministracyjną i nie zawiera żadnego przepisu co do e- 
wentualnego wpływu na ruch wyborczy.

W kołach dobrze poinformowanych zapewniają, że 
patent cesarski rozwiązujący starą Radę państwa i roz­
pisujący nowe wybory, prędzćj się pojawi, aniżeli się 
tego spodziewano. Twierdzą powszechnie, że patent 
rzeczony pojawi się najdalej w' końcu bieżącego mie­
siąca.V 3

Szach perski opuścił dnia 8 b. m. po ośmiodnio­
wym pobycie pałac lasenburgski, aby pospieszyć do 
Carogrodu. O godzinie 6 z rana rozpoczęło się poże­
gnanie ukochanego gościa. Na pokojach Szach*. zna­
leźli się wszyscy arcyksiążęta w jenerałskich mundu­
rach i ustrojeni w perskie ordery, dalćj ministrowie 
Lasser, Unger, Herbst, Andrassy, Zichyi 
Wenrlheim a w końcu najwyżsi urzędnicy dworscy.

O godz. 10 nadjechał cesarz ubrany w mundur 
marszałka z wielką wstęgą orderu lwa. Po pożegna­
nia wsiadł Szach w towarzystwie cesarza do powozu, 
który zawiózł obydwóch na dworzec kolei żelaznej. Tu 
jeszcze jedno pożegnanie, ostatnie ściśnięcie ręki a Szach 
już- przestał być gościem monarchy austryakiego. Sły­
chać, że władca perski dopiero w połowie kwietnia 
przybędzie do swej stolicy Teheranu, dokąd uda się 
przez Carogród, Poti, Tyfiis, Baku i Enseli"

W austro-węgierskiem ciele dyplomatycznem zajdą 
niedługo pewne zmiany. I tak poseł austyacki w Te­
heranie zostanie odwołanym z dotychczasowej posady, 
a miejsce jego zajmie baron Sc hl ech te, który obe­
cnie spełniał przy Szachu urząd tłumacza. Tym spo­
sobem zostanie opróżnioną posada ajenta dyploma­
tyczna w Bukareszcie, sprawowana dotąd przez pana 
Schlechte. Wreszcie gdyby Grecya rozwiązała tu­
tejsze swe poselstwo, co zapowiadała, gabinet, wiedeński 
zrobiłby to samo i odwołał swego posła w Atenach, 
br. Pottenburga.

Niektóre wiedeńskie dzienniki poświęcają gorące 
wspomnienie zmarłemu w tych dniach ŁuceWuka- 
łowiczowi. Deutsche Ztg. pisze n. p. „Nazwisko 
zmarłego ściśle jest zlączonćm z dziejami południowo- 
słowiańskieh ludzi na półwyspie Bałkańskim. Przez 
całe swe życie był nieustraszonym obrońcą uciśnio­
nych przez Turków Słowian i umiał ludność ogro-

polskich. Mało kto wiedział lepiej, gdzie się rzadkości 
bibliograficzne znajdują, mało kto uznał lepićj istotną 
ich wartość i cenę, lub mniej żałował zachodów i ko­
sztów, aby dostać coś rzeczywiście dobrego i ważnego; 
dla tego też udało się Łukaszewiczowi tak ogromną 
ilość książek nagromadzić, iż, choć temu lat kilkana­
ście znanemu antykwaryuszowi berlińskiemu Asherowi 
sprzedał bardzo znaczną bibliotekę, pozostawił umiera­
jąc daleko cenniejszy księgozbiór z doborowych dzieł 
i białych kruków, jak to mówią, złożony, który zięć 
jego pan sędzia Łyskowski w dziale zatrzymał.

Tymczasem hr. Edward Raczyński wystawił był 
swoim kosztem wielki i wspaniały gmach w Poznaniu, 
który na bibliotekę publiczną przeznaczył, miastu da­
rował, w kilkanaście tysięcy dzieł zaopatrzył i fundu­
szami odpowiedniemi wyposażył. Na pierwszego bi­
bliotekarza tego zakładu, jeszcze przed jego wykończe­
niem, powołał Józefa Łukaszewicza jako najstosowniej­
szą do tego osobistość! Nie zawiódł powołany nadziei, 
jakie w nim pokładano; lat dwadzieścia kilka pełnił 
obowiązki swoje z rzadką sumiennością, nie opuszcza­
jąc ani minuty z służbowych godzin, chyba że go cho­
roba do łóżka przykuła, starając się zaś przedewszy­
stkićm, ile fundusze zezwalały, aby bibliotekę w dzie­
ła polskie zaopatrzyć. Daleki od tego, iżby posadę 
swoją, zresztą nie nużącą, uważać za wygodną eme­
ryturę i miejsce wypoczynku, widział w nićj" tylko 
upragnioną sposobność do spokojnej a chlubnej dla 
siebie i korzystnej dla narodu pracy. Choćby nawet 
był miał na myśli hołdować odtąd życiu nieczynnemu, 
nie byłby mógł uchylić się od nawału robót, które 
jedną po drugićj na barki jego staczano. Edward Ra­
czyński i Tytus Działyński, pomijając wszelkie między 
nimi zachodzące różnice, byli to ostatni w W- Księ­
stwie magnaci polscy, w których przekonaniu wielkie 
fortuny i starożytne rody powinny być nie podstawą 
samolubnego i bezmyślnego używania lub zbierania, 
lecz obowiązkiem względem kraju, darem przypadko­
wo od Opatrzności uzyskanym, za który się należy na­
rodowi wywdzięczyć, podtrzymując jego sztandar i pra­
cując dla niego. Edward Raczyński, prócz innych 
przedsięwzięć, wyszukiwał nieznane dotąd rękopisy 
polskie, ukryte zabytki dziejowe, prawnicze i archeolo­
giczne, zapomniane druki i wydawał je własnym kosz­
tem na pożytek współrodakom; otóż wszystkie niemal 
jego wydawnictwa, od roku 1828 począwszy, przecho­
dziły przez ręce Łukaszewicza. Raczjński ma wpra­
wdzie nieocenioną zasługę jako ten, który wynajdywał, 
powodował, dbał i koszta łożył, ale wykonanie samo, 
co nam najzupełnićj wiadome, jest zasługą Łukasze­
wicza, który wszakże, dodać to winniśmy, nie mógł

wało tysiące do boju, gotowe ponieść walkę do IfA 
gowiny i Bośnii.“ 3reo>

FRANCYA.
* Pary», 8 sierpnia. Opinia publiczna i 

prasa bez. wyjątku we Francyi zajęte prawie wyłap,? 
fuzyą. Union i Gazette de France najwię^;11'* 
kazują radości, że ks. Orleanu powraca na łono 1 ”
tymistów. Mniej różowo patrzy p. Veuillot czeka’^'
zawsze za rzeczywistym faktem i nie chcący wpH'i 
wydać swego sądu zanim hr. Paryża nie dopełni j 
czywiście swego obowiązku. O fuzyi nie może w oJi 
być mowy — pisze p. Veuillot — chodzi . tu tylko „ 
poddanie się. Bonapartysci mc zadowoleni naturaln' 
z takiego stanu rzeczy i nie wierzący w przyjście f 
skutku porozumienia pomiędzy dwoma liniami panu'11 
cego dawnićj domu we Francyi, nie życzący 8o$" 
przy tern tego bynajmniej, dowodzą publiczności ? 
książęta domu Burbonów zamienili w Wiedniu potni æ 
dzy sobą zwykłe wyrazy grzeczności, ale że dalelc 
jeszcze, do porozumienia się w kwestyach polityczny^’ 
Stronnictwo liberalne, republikańskie twierdzi równiej 
że do istotnćj fuzyi nie przyszło jeszcze, przecie' 
ton dzienników tego stronnictwa robi wrażeuie jakob 
zrezygnowały, na przeszkodzenie fuzyi i spokojnśm 
patrzą już okiem na połączenie się. rojalistów. Orlea- 
niści wreszcie sami, główni bohaterowie tego dramatu 
nie mówią wiele i dyplomatyzują bardzo zręczni« 
Presse i Journal des Débats są ich organami 
i.donoszą o tćm co zaszło w Wiedniu, główny prze. 
cięż kładąc na to przycisk, że spotkanie się "książąt 
było bardzo serdecznćm, ale nie miało bynajmniej 
litycznego znaczenia. Tymczasem spokojny zawsze aj 
zbytnio Français nie może ukryć swćj radości i p0. 
wiada: „Hasłem naszćm było zawsze: jedność wszy, 
stkich konserwatystów. Mówiąc o jedności myślany 
zawsze o książętach i stronnictwach, jak również win- 
szować tylko możemy szczęśliwego rezultatu tego kro­
ku (podróży, hr. Paryża). Jeden powód wystarcza jnj 
do uzasadnienia naszego sądu, a mianowicie| nie. 
ukontentowanie bonapartystowskich i radykalnych dzień, 
ników.“ O ile Français wcale już niedwuznacznie 
zaznacza pewność siebie rojalistów i tak upragnione 
przez nich pojednanie się burbońskiej rodziny, o tyle 
więcćj zaniepokoiły ostatnie wiadomości z Wiednia 
obóz bonapartystów. Stronnicy Napoleona IV i księ­
cia Napoleona zapomnieli wobec grożącego im niebeź 
pieczeństwa własnych nieporozumień, a gniew ich i o- 
burzenie przeciw ks. Broglie są tćj już natury, że po­
mimo nawet śmiechu republikanów zataić ich nie mo­
gą. Ton dziennika Pays jest nader gwałtownym a 
p. Paweł de Cassagnac traktuje książąt orleańskich jak 
niegdyś traktował komunistów. Obaj książęta — pi. 
sze Cassagnac — mogą się tylko pojednać jeżeli się 
wzajemnie zbeszczeszczą i publicznie zadadzą kłam 
swćj przeszłości i swćj wierze. L’Ordre rniiićj jest 
gwałtownym, ale stara się na wszelki sposób niepokoić 
opinią publiczną. Organ ten bonapartystowski pod 
pozorem, że nie obawia się tego, co się obecnie dzieje 
w Wiedniu i pałacyku wersalskim Trianon, donosi 
tylko o niesłychanym przerażeniu republikanów. Tak 
donosił w porzednim numerze, że delegaci Union 
Rćpub licai n e zaniepokojeni zjazdem orleańskich ksią­
żąt zwołali wszystkich deputowanych republikańskiego 
stronnictwa. Rappel przeczy tćj wiador wrz,.,„,; 
wiada, że tylko komisya lewicy zbiera. \ ..u vuzień 
podczas feryi Zgromadzenia narodowego. Wszyscy 
paryscy korespondenci zresztą do bonarpartystowskich 
dzienników z prowincji i zagranicy, otrzymali rozkaz 
nie oszczędzać bynajmniej książąt orleańskich i poda­
wać do publicznej wiadomości wszystko to, co było 
powodem nieporozumienia pomiędzy młodszą a starszą 
linią Burbonów. Tajni naw’et ajenci bonapartystów mieli 
wejść w porozumienie z pewnymi naczelnikami radykal­
nego stronnictwa. Słowem cały obóz bonapartystów 
przerażony okropnie przedsięwziął wszelkich chwycić 
się środków i raczćj szukać śmierci lub zwycięstwa 
na barykadach aniżeli dopuścić proklamowania monar­
chii pod orleańskim księc’em, bo tron Francyi wedle

nieraz, tak wykonać, jakby był chciał. Odczytywanie 
przepisywanie manuskryptów, przygotowanie ich di 
druku, przedmowy, uwagi, poboczne prace z wyda 
wnictwem połączone, uciążliwe nawet korekty odby 
wał po większej części Łukaszewicz. Również z pole 
cenią Raczyńskiego przetłumaczył Historyą natu 
ralną Pliniusza, która wyszła roku 1845 i 184 
w Bibliotece klasyków łacińskich na języl 
polski przełożonych. Dzieło to wymagało długiej 
mozolnćj pracy, już dla obszerności swojćj, zajmuje bo 
wiem dziesięć, grubych tomów, już dla "trudność 
tłumaczenia, wynikającej głównie z nieskończonej liczbl 
nazw i wyrażeń technicznych. Łukaszewicz wywiąz® 
się z niełatwego zadania znakomicie, będąc jednym i 
nader szczupłej u nas garstki ludzi, którzy’ mogli od1 
ważyć się na tak śmiałe przedsięwzięcie; z gruntowne® 
bowiem rozumieniem łaciny łączył" znajomość owycl 
tysiącznych, teraz już zapomnianych, nazwisk zwie' 
rząt, roślin, kopalin itd., która się znajdują w Falimie 
rzach, Syreniuszach i innych starych zielnikach pol­
skich i księgach lekarskich. Niewątpliwie wnijść mi®- 
ło także do owej Biblioteki klasyków łacin 
skich, kosztem Raczyńskiego wydawanej, tłum®’ 
czenią Kwintyliana dwunastu ksiąg o kr.® 
somówstwie, które po śmierci Łukaszewicza pomię- 
dzy jeg° pozostałością znaleziono w rękopisie z pięcie 
zeszytów złożonym i własną jego ręką od początk’1 
do końca starannie pisanym." Tłumaczenie to, będąc, 
w posiadaniu familii, które mieliśmy sposobność w pe- 
wnćj, części odczytać i z oryginałem porównać, jesf 
tak pod względem wierności jako i stylu polskieg°i 
wyborne i zasługiwałoby ze wszech miar na ogłoszę- 
nie, gdyby zakres miłośników literatury starożytnej 
był u nas nieco obszerniejszy. Zdaje się wreszcie, 
i wydanie powtórne Dziejów kościoła polskieg( 
przez Teodora Ostrowskiego, które Łukasze; 
wicz do druku przygotował, licznetni sprostowania01' 
i nader ważnemi uwagami własnemi zbogacił, nastąp1- 
ło także za sprawą Raczyńskiego, chociaż wyszło j1“ 
po jego śmierci, albowiem roku 1846.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ich rozumienia tylko synowi Napoleona III. prawnie 
,je należy. W obec tego położenia rzeczy ks. Broglie 
nie koniecznie błogiego zażywa spokoju, bo uderzające 
milczenie i umiarkowanie republikańskiego stronnictwa 
n;e mało mu daje do myślenia. Ten spokój w repu­
blikańskim obozie musi być księciu Broglie najlepszym 
dowodem, że pomiędzy p. Thiersem z p. Gambettą, 
przyszło do zupełnego porozumienia, które w dniu 
stanowczym zgotować może niebezpieczny bardzo opo- 
zyCya. Ź reszta sprawozdania prefektów i doniesienia 
dzienników z prowincyi. o zajściach w Nancy, Toul, 
Bpinał, Belfort i. t. d. a wszystko wyłącznie na korzyść 
rzeczypospolitéj i p. Thiersa, zaznaczają, jak najwyra­
źniej, że stronnictwo republikańskie jest siebie pewnem 
zupełnie i nie stałoby z założonemi rękoma gdyby rząd 
chciał powtórzyć scenę z 24. maja na korzyść’króla. 
Stronnictwo republikańskie bynajmniej nie próżnuje 
j zwróciło uwagę swa przeważnie na armjy, który za­
skarbia sobie i zjednywa na dana okoliczność. Agenci 
radykalni postępują przy tćm tak samo, jak niegdyś 
bonapartystpwscy przed zamachem stanu. Podoficerom 
przyobiecują kapitańskie stopnie, a kapitanom pułko- 
wnikowskie epolety wykazując przy tćm prostym sze­
regowcom na jakyby wystawili się śmieszność gd^by 
phcieli maszerować pod biały chorągwią i odgrywać 
rolę papieskich krzyżowców. Napróżno nakazał mi­
nister wojny strzedz pilnie koszar i nie dopuszczać do 
nich cywilnych. Republikanie umieją i tam dotrzeć, 
A resztę pozostawiają kawiarniom i traktjerniom. Każdy 
żołnierz lub podoficer zna ludzi swój kompanji i wie 
dobrze, którzy sy bonapartystowsko łub legitymistycznie 
usposobieni, a przed którymi im strzedz się należy. 
Agenci więc wiedzy do kogo się udać. Ma to miejsce 
najwięcej na południu, gdzie wszelkie starania jenerała 
du Baraił okazują się nadaremnemi, tak że stronnictwo 
republikańskie może być zupełnie spokojnem i ocze­
kiwać dalszych zamiarów ks. Broglie. Ton też organu 
p. Gambetty République Française jest, bardzo 
umiarkowanym ale stanowczym i zapowiada jak naj­
wyraźniej, że wT razie powtórzenia 24. maja na rzecz 
monarchji, stronnictwo republikańskie z czynnym wy­
stąpi protestem.

Rząd nie myśli ks. Napoleonowi przywrócić jego 
jeneralskiego stopnia, a póiurzędowy Français po­
wiada, że ks. Napoleon nie jest zwyczajnym jenerałem, 
bo on jeden z wszystkich jenerałów nie oddał swój 
szpady po 4. wrześniu 1870 na rozkazy rzydu. Organ 
ks. Broglie podaje prócz tego przyczynę dla czego za­
kazano we Francyi dziennika Industriel Alsacien. 
Dziennik ten, pisze Français, zbyt często fałszywe 
podawał wiadomości i niepokoił przez to umyślnie 
umysły. Tak u. p. zapowiadał potajemne przybycie 
algierskiej armji do Wersalu jakoby rzyd miał zamach 
stanu na myśli. Gdyby dziennik ten, pisze dalej 
Français, wychodził we Francyi toby wytoczono mu 
proces, że zaś nie należy pod Sad francuski, trzeba 
było dla zapewnienia wewnętrznego pokoju, użyć prze­
ciw niemu surowego wprawdzie, ale uzasadnionego 
kroku.

Pczawczora j umarł w wiejskićm swćm zaciszu Bou- 
gival 82 letni Odillon Barrot, twórca rewolucyi z 
r. 1848 i upadku] Orleanów, jeden ze znakomitszych 
mężów stanu francuzkich. Odillon Barrqt syn byłego 
członka konwentu urodził się w Villefort. 1791 i w 19 
roku życia swego był już adwokatem. Z początku był 
wiernym stronnikiem Burbonów i głosował przeciw ce­
sarstwu. Dopiero uroszczenia emigrantów i zaciekłość 
tak zwanej C h a rąb re i n t ro u v a bl e skłoniły go do 
przejścia do opozycyi, gdzie stał się z czasem przy- 
wódzea liberalnego stronnictwa. Brał czynny udział 
w rewolucyi lipcowéj, a wybrany 1830 na członka ko- 
misyi gmin sprawujycćj podówczas rządy prowizo­
ryczne przyczynił się nie mało do utworzenia monar­
chii lipcowéj. Zamianowany prefektem Sekwany, mu- 
iial niebawem ustąpić, bo antiiiberalne żywioły wzięły 
górę w radzie Ludwika Filipa, a Odillon Barrot upadł 
z ministerstwem Lafita. Wrócił więc do adwokatury 
i zrobił sobie imię broniąc więźniów politycznych. Na­
stępnie wybrany do Izby należał do stronnictwa libe­
ralnego, żądającego reform.

Barrot chciał koniecznie we Francyi zastosować 
tormy i zwyczaje konstytucyjnego życia Anglii. I)la 
tego stanął na czele reformistów i r. 1848 zamiast refor­
my sprowadził rewolucyą lutową, której nienawidził. 
Ludwik Filip zamianował Barrota prezesem gabinetu, 
który już widział się u celu swych życzeń, gdy naraz wy­
buchła rewolucyą, której ofiarą padł Ludwik Filip 
pFaz z pierwszym swym ministrem. Nie mogąc oca­
lić Ludwika Filipa chciał Barrot uratować przynaj­
mniej dynastyą i stanął po stronie rejentki ks. Orleań­
skiej i hrabiego Paryża. Rewolucyą prześcignęła go 
jednak.

Po wyborze 10 grudnia 1848 Ludwika Napoleon 
"a prezydenta Francyi powołany został Odillon Barro 
tla ministra sprawiedliwości, ale zdepopularyzował si 
tern do reszty, bo nie przeczuwając zamachu stanu 
pracował na niego. Zmarły Odillon Barrot protesto 
wał przeciw zamachowi napróżno i odtąd zszedł z wi 
dawni politycznćj. Próbował wprawdzie wypłynąć raz je 
«cze na wierzch za prezydencyi p. Thiersa, ale na 
aremnie. Brat jego Alfons piastował pomniejsze u 

iz?dy dyplomatyczne.

HISZPANIA.
* Madryt, 7 sierpnia. Dziennik urzędowy 

glasza skład wyborowego oddziału, który złożony j 
dynie z oficerów, wysłanym został do Katalonii, a1 
,)ć zawiązkiem organizacyi armii tamtejszej. Jest 
. atalion z 400 ludzi, który dzieli się na 4 kompai 

SzWadron kawaleryi. Kompaniami dowodzą pułk 
"n,cy, miejsce poruczników zastępują podpułkownic 

Podchorążymi są majorzy lub też podpułkownic 
‘le “»«anowano jeszcze komendanta batalionu, który 
®a być jenerał-porucznik łub feldmarszałek („marisc 

‘ campo“ nie jest w Hiszpanii tak wysoką godność 
J K w ’nnych krajach); nominacyą tą ma być zaszcz 

“7m Makenna; podkomendantem mianowano br 
ró„ era' patryotyzm i zaparcie się powyższych ofit 
rZP na W8zelkie zasługuje uznanie; ciekąwem jest, j 
Ko"°Z?n® kompanie, jedyne w dziejach wojska sta; 
b , okazą. się na polu wałki. Zadaniem ich przywi 
przUua4ł^ w a™“ katalońskiej karność i służyć 
• yktad odwagi, męztwa i poświęcenia.
rod z ostatnich posiedzeń Zgromadzenia

sj„ . «willi 11,084 wystrzałów. Przewódzcy ratou 
tozpo0160^^’. ^enei’ał Pierrad umknął przebrany r 
je ¿¡„CZ^ta stanowcza walka i w tej chwili znajc 

z\\^Zi Z towarzyszami w Lizbonie.
P°d d • a , cJt donosi korespondent Daily Ne 
ją nłeole,1i Bpca. Do oblężonego miasta wpuszc

tnal każdego, wypuszczają atoli tylko dziec

kobiety. Większa część mieszkańców schroniła się do 
Grao, portu leżącego tuż przed Walencyą, skutkiem 
czego miejsce to tak jest przepełnionem, że wielu ma­
jętniejszych obywateli obozuje pod gołćm niebem. W 
Walencyi saméj przedstawiło się wszystko sprawozda­
wcy angielskiemu w nader ponurém świetle. Wszy­
stkie domy pozamykano, z wyjątkiem aptek, które wy­
wiesiły białe chorągwie z czerwonemi krzyżami. Cała 
ludność męzka, tłocząca się po ulicach i placach była 
uzbrojoną częścią w dobre, częścićj jednakże w stare 
i zardzewiałe karabiny. Tylko milieya wyglądała nie 
źle, umundurowana jednosiajnie i zaopatrzona w broń 
poprawną, podczas gdy ochotnicy przedstawili się jak 
najgorzej, u wielu bowiem uderzał brak najniezbęd­
niejszych części ubrania. Milieya składa się przewa­
żnie z przyzwoitych robotników, którzy z początku 
sprzeciwiali się ruchowi komunistycznemu i dopiero po 
długich namowach pozwolili sprowadzić się do o- 
bozu socyalistycznego. Wielu bardzo atoli zdaje się 
żałować lekkomyślnego kroku. Trzech członków ciała 
konsularnego udało się do głównej kwatery jenerała 
republikańskiego Martinez Campos, który pokazał 
im proklamacyą do junty rewolucyjnej, gdzie żądano 
poddania się pod uchwały kortezów i rządu madry­
ckiego, oddania miasta, rozwiązania rewolucyjnego wy­
działu, złożenia broni i uznania tych władz, jakie u- 
stanowić uzna za stosowne rząd madrycki. W prze­
ciwnym razie zagroził jenerał bombardowaniem. — 
Junta nie ogłosiła rzeczonej proklamacyi, lecz ©szańco­
wała miasto i po za mostami, na których ustawiono 
działa, urządziła drugą linię obronną, złożoną z ba­
rykad.

Jenerał republikański widząc zaciekłość powstań­
ców rozpoczął oblężenie. Tyle korespondent angielski; 
my z naszej strony przypominamy, że Walencya zo­
stała po walce goracéj zdobytą przez wojska rządowe. 
(Patrz telegramy sobotniego Dziennika.)

W Murcyi panuje spokój pozorny. Trzy kompa­
nie czerwonych ochotników strzegą miasta; powszechne 
atoli panuje przekonanie, że cofną cię przed uadciąga- 
jącemi wojskami do Kartageny i tym sposobem ura­
tują miasto przed okropnościami wałki ulicznej. We­
dług wiadomości nadesłanych z Murcii przybył Gal- 
vez dnia 5 b. m. na czele 3000 powstańców do Hel- 
lia, gdzie przenocowawszy miał z rana wyruszyć prze­
ciw miastu Albacete. Miasto to jednakże wierne rzą­
dowi madryckiemu, przygotowało się do zaciętej o- 
brony.

Z Kartageny donoszą, że najznakomitsi przewódzcy 
czerwonych opuścili już potajemnie miasto, które lada 
godzinę zmuszoném będzie poddać się na łaskę i nie­
łaskę wojsk republikańskich. Contreras, będący o- 
becnie jeńcem na pokładzie „Fryderyka Karola“ nie 
myśli opuszczać bezpiecznego schronienia.

Rząd madrycki tylu nachwytał komunistów, że 
zmuszonym jest na seryo pomyśleć, gdzieby ich po­
mieścić. Na jednćm z ostatnich posiedzeń kortezów 
przedłożył minister' spraw wewnętrznych wniosek do 
ustawy, dozwalającej urządzenie karnej kolonii na je­
dnej z wysp. Kolonia ta prawdopodobnie tćm ma być 
dla Hiszpanii, co zakład karny, w Nowej Kaledonii 
do Francyi.

Z wysp tych obrane będą Mariańskie lub Łaza­
rza, leżą one na Spokojnym Oceanie na południe od 
archipelagu Magellańskiego, są wulkaniczne i nie­
szczególnie urodzajne, natomiast odznaczają się zdro­
wym klimatem.

Kortezy zamierzają odtąd obradować dwa razy 
dziennie; rano przeznaczoném będzie dla spraw bie­
żących; popołudniu zaś odbywać się będą rozprawy 
nad wnioskiem do nowej Konstytucyi hiszpańskiej. 
Projekt do takowéj podamy jutro w całej rozciągłości, 
dziś donosimy tylko, że rozprawy te nie przeciągną, 
się długo, Castełar bowiem zamyśla postawić 
wniosek o odroczenie z końcem tego miesiąca Zgc. 
narodowego do września, a nawet października, ua co 
większa część kortezów chętnie się godzi. W okresie 
tym rząd oddać się ma z całym zapałem dziełu przy­
wrócenia pokoju.

CS WIATA LUDOWA.
Za pośrednictwem p. Węclewskiego z Góry dla Towa­

rzystwa Oświaty ludowej otrzymaliśmy tal. 24 10 sgr. i to zebranych 
przez p. M ora cze ws kiego z Chała w od p. Parczewskiego z G;a- 
hianowa tal. 5, p. 1’ufke z Brodnicy, tal. 3, p. Kęszyckiej z Blocisze- 
wa tal. 4, p. Zakrzewskiego z Żabna tal. 1, p. Moraczewskiego z Clia- 
ław, tal. 2 sgr. 15, p. Regulskiego z Krzyżanowa sgr. 15. razem tal. 
16 i zebranych przez p. Gładysza z Pierzchną od p. Gładysza 
Pierzchną tal. 1, p. Szmyta z Radzewa tal. 2, p. Fr. Łopicskie- 
go z Radzewa tal. 1, p. Grządzielowskiego z Czmoma sgr. 10, p. 
Jana Mieiocha z Dernbna sgr.' 15, p. K. A. z Bnina tal. 3 sgr, 15, 
razem tal. 8 sgr. 10.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Królewiec, 10 sierpnia. Wedle urzędowego spra­
wozdania zachorowało tu na cholerę od fi do 8 sierpnia 
60 osób, umarły 33.

Paryż, 10 sierpnia. Prezydent Mac-Mahon wy­
jeżdża dzisiaj wieczorem do T-.trbes celem wzięcia ti- 
działu w ćwiczeniach artyleryi. Alac-Mahon odbędzie 
tę podróż incognio i w środę powróci do Wersalu.

Paryż, 10 sierpnia. Dziennik urzędowy ogłasza 
nominacyą administratora poczty Lelibon na jeneral- 
nego dyrektora poczt w miejscu p. Rampont.

Wiedeń, 9 sierpnia. Wiadomości nadeszłe z Żary 
donoszą, że zamach na księcia Czarnogóry jest zmy­
ślonym.

Wiedeń, 9 sierpnia. Po przyjęciu w duiu wczo­
rajszym przez kongres mający orzekać o patentach, 
dla wystawców rezolucyi komitetów przygotowawczych, 
wybrano na przewodniczącego kongresu bar. Schwartz, 
na jeneralnego sekretarza inżyniera Pieper z Drezna, 
a na skarbnika radzcę skarbowego Rosas z Wiednia.

Paryż, 9 sierpnia. Wedle nadeszłych tu z Wie­
dnia wiadomości mają się udać hr. Chambord i ksią­
żęta Orleańscy do Paray le Monial celem podzięko­
wania sercu Jezusowemu za doprowadzoną do skutku
jedność królewskiej rodziny.

Madryt, 7 sierpnia. Powstańcy w Kartageuie za­
mierzają opanować fregaty „Victoria“ i „Alnian- 
s a“ za pomocą posiadanej już fregaty „M e u d e n- 
N unez. ‘ — W skutek niedoświadezenia marynarzy 
wpadła fregata „Menden-Nunez1 na mieliznę. Powstańcy 
aresztowali 30 członków republikańskich kasynów i 
trzymają ich jako zakładników. —■ Kortezy- przyjęli 
projekt do prawa, na mocy którego młodzi ludzie na­
leżący do rezerwy, mają nowćj podledz rewizyi lekar­
skiej pod odpowiedzialnością lekarzy i alkaldów.

Ostafsite teiegr&my.
(Z biura Wolffa.)

Mffdryt, 10 sierpnia. Zgromadzenie lewicy 
postanowiło nie zajmować się obradami nad 
konstytucyą, dopóki rząd uczestnikom powsta­
nia kantonalnego nie udzieli amnestyi ogólnej ; 
rząd jednak uważa amnestyą, za będącą nie na 
czasie. — Pewien oddział wojsk rządowych pod 
dowództwem Selady zwyciężył rozproszony hu­
fiec powstańców pod wodzą Galveza, Contrerasa 
i Perny pod Chinchiilą; zabrał mu artyleryą, 
materyały wojenne i 400 jeńców, pomiędzy ni­
mi część batalionu marynarskiego. Galvez, 
Contreras i Perna ratowali się ucieczką. — 
Karliści wkroczyli do Mondragonu (w prowin­
cyi Guipozcoa).

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, II sierpnia. W rannych godzinach dnia 
wczorajszego odbyła polieya iewizyą w lokalach redakcyi Ku- 
rye.ra Poznańskiego, szukając rękopisu listu jaki ks. Ar­
cybiskup hr. Ledóchowski wystósował do wydziału karnego 
tutejszego sądu powiatowego, który list i. my ogłosiliśmy. 
Tegoż dnia przesłuchało dwóch komisarzy kryminalnych z po­
lecenia, prokuratoryi redaktorów tak Posener jak i Ostd.-Ztg. 
dowiadując się, zkądby mieli brzmienie dosłowne tegoż samego 
listu, który i w obu tych gazetach w tłómaczeniu niemieckiśm 
byl oddru kowanym.

— * Tegoroczni ahiturynci tutejszego gimnazyuni ad 
St. Mariam Magdalenam rozpoczęli w czwartek prace piśmienne. 
Jest ich w ogóle 37; prócz tego zgłosiło się jeszcze dwóch 
uczni klasy pierwszej z gimnazyum zamiejscowego.

— * Ostdeutsche Ztg. dowiaduje się, że na przysziem 
zebraniu reprezentantów miasta przedłoży magistrat wniosek, 
tyczący się budowy nowego teatru miejskiego. W tym ce­
lu wygotował już podobno jeden z najznakomitszych architek­
tów plan, odpowiedni, wedle którego użyte będą mury zewnę­
trzne obecnego gmachu.

— ” Nie rzadkie w ostanieh czasach zdarzały się przypa­
dki chorób w skutek okropnych wyziewów, jakie powstają przy 
wywożeniu nieczystości z kloak podczas gorących nocy. Prócz 
mdłości i boleści głowy powstawały w skutek tego przypadki 
do cholery nawet podobne; zapadały zaś na nie osoby w bli- 
skośei. owych wyziewów mieszkające. Istniejąca tu komisja 
zdrowia powinnaby przeto postarać się o to, aby przepisana 
nie tylko nastąpiła desinfekeya lecz aby polieya nakazała, iżby 
przed rozpoczęciem czyszczenia wsypywano w kloaki w czasie 
przynajmniej obecnym znaczną ilość mieszaniny desinfekcyjnej 
(kwas karbolowj- i siarczan żelaza) i aby to po jego uskute­
cznieniu powtórzono.

— s Doniesienie policyjne. Znaleziono portmonetkę z 
5 srb., okulary z futerałem i laskę; zabłąkał się młodj- białj’ 
kozioł.

— * Sprostowanie. Do ostatniego numeru naszego pisma 
wkradła się podwakroć pomyłka tak w komunikowanym artyku­
le po przeglądzie jak w wiadomościach miejscowych i poto­
cznych. Pomyłkę tę prostujemy w ten sposób, czego i czytel­
nicy nasi zresztą łatwo domyśleć się mogli, że nie księdzu 
Kruszcze, ale ks. Arendtowi powierzy! ks. Arcybiskup 
ostatniemi czasy probostwo w V, ieleniu.

— *' Na , mocy reskryptu ministeryaluego stała się, jak 
wiadomo, nauka języka polskiego tak w tutejszej miejskiej 
Szkole realnej jak i w innych wyższych zakładach naukowych 
W. Ks. Poznańskiego dowolną. Jedyny w tśj mierze wyjątek 
stanowią niższe klasy tutejszego gimnazyuni ad St. Mariam Aia- 
gdalenam i gimnazyum ostrowskiego. Skutkiem tego nie wy­
maga się też już od abituryentów owych zakładów znajomości 
języka polskiego. Nowj- wszakże reskrypt ministerj-alny posta­
nawia, aby ze względu na ważność języka polskiego w naszóm 
Księstwie przywróconśm zostało dawniejsze postanowienie z 1859 
roku, we Ile którego przy egzaminach dojrzałości w tutejszćj 
Szkole reąlnćj celujące wiadomości w języku polskim uważane 
być mają za ekwiwalent niedostateczni) "znajomości języka an­
gielskiego.

— Rewizya policyjna projektowanej kolei poznań- 
sko-kluozborskiej odbyła się w przebiegu minionego tygo­
dnia i ukończoną została w sobotę. W dnia tym bowiem zre­
widowała komisya, w skład której wchodzą pp. nadradzca re- 
gencjjny Wegner w zastępstwie radzcy reg. Drolshageu, 
radzca regencyjny i budowniczy Plathner jako reprezentant 
komisaryatu kolejowego, dyrektor budowniczy Bolenius z kolei 
poznańsko-kluczborskićj, właściciel dóbr rycerskich Mollard 
z Góry, laadraci odnośnych powiatów i t. d., przestrzeń od Dę­
biny aż do dworca tutejszego centralnego, która z rozmaitych 
powodów znaczne nastręczała trudności.

—- * W ostatnich czasach zdarzało się nie rzadko, że lo­
kalni inspektorowie szkolni wyjeżdżali na czas dłuższy, nie 
uwiadomiwszy o tern poprzednio przełożonej wiadzjr szkólnej. 
Bj- temu na przyszłość zapobiedz, obowiążala król, regeneya 
bydgoska owych inspektorów, aby w razie podróży, któraby 
dłużćj niż dwa tygodnie trwać miała, uwiadamiali o tćm powia­
towych inspektorów szkólnych a zarazem podawali odpowie­
dniego zastępcę.

— * Nauczyciel przy tutejszem gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny p. dr. Waruka mianowany został nauczycielem eta­
towym przy gimnazyum w Koesfeld w obwodzie regencyjnym 
monasterskim w Westfalii. W miejsce jego powołany został p. 
dr. Briern z Westfalii.

— * Z powodu pojawiającej się epidemicznie biegunki 
i cholery wydały władze prowiucyonalne polecenie, aby dokła­
dne sporządzano wykazy co do pojawiających się epi lemii i aby 
takowe co dwa tygodnie przesyłano do władzy naczelnej. Środki 
sanitarne mają przj- udziale komisyi zdrowia, jakie wszędzie jak 
najspieszniśj utworzyć należy, być wykonane, władze lokalne 
zaś mają przez stosowne publiczne obwieszczenia starać się o 
rozpowszechnienie przepisów, jak się w danym razie zachować. 
Tymże władzom polecono dalój, aby w miastach i gęsto zalu­
dnionych obwodach przemysłowych urządzano dostateczną ilość 
zakładów do pomieszczenia chorych i składjr środków desinfe- 
keyjnych, dobrego, posilającego wina i postarano się o ludzi, 
ktńrżyby zajmowali się pielęgnowaniem chorych. Radzcy zie­
miańscy i fizycj’ powiatowi mają się dokładnie poinformować 
co do rozporządzeń wydanych przez "władze lokalne i komisye 
zdrowia a zarazem mieć o to staranie, aby potrzebne środki 
wcześnie i w dostatecznej ilości przysposobione zostały.

— * Nauczyciel eiementarny p. Władysław Antonie­
wicz w Śremie obchodził d. 5 bra. dwudziestopięcioletni jubileusz 
nauczycielstwa swego.

— * Dobra Płąkowko pod Gniewkowem. 2077 mórg 
rozległości mające, nabył od p Sędziego Zyg. Wilkońskie- 
go p. Mścislaw Jaraczewski za"tal. 130 tysięcy.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 12 sierpnia Kla­
ry panny; w kalendarzu słowiańskim Sławy błog.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 38, zachód o godzinie 
7 minut 30.

Dnia 12 sierpnia 1436 śmierć Jana Rzeszowskiego, arcy­
biskupa lwowskiego. — 1569 zamknięcie sejmu lubelskiego. — 
1678 zburzenie Czochryna przez Tur,rów. — 1791 Moskale ¡zaj­
mują Wilno.

WIADOMOŚCI LITERACKIE,
— Ziemianina wyszedł nr. 32 i zawiera: Uprawa tak 

zwanych łąk i pastwisk. — O leczeniu zapaleniu śledziouy u 
owiec. — Stałość rasy i potęga indywidualna. — Upadek pro- 
dukcyi wełny w Hiszpanii. — Główne zasady karmienia bydła 
zieloną paszą i wypędzania go na pastwisko. — Koresponden­
cja rolnicza: z Wiednia VII. — Wiadomości rolni ze: Przyczy­
nek do korzyści drenowania. — Obserwacye nad filiżanką ka­
wy. — Nowe zastósowanie błonnika. — Wystawa bydła roga­
tego. — Ogólna wystawa płodów rólniczych w Warszawie. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Towarzystwa rólnieze. 
— Ogłoszenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
daia 11 sierpnia: '

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Mieczko­
wski z żoną z Koludy w Prusach, dr. Lesser z Wilkonic, 
Butkiewicz Emil z Litwy, pa i Snlimirska z rodź., Gąsioro- 
wski i Chełmski z Królestwa Pot., pani Hulewicz z Młodzle- 
jewic, pani Chelmicka z Pomarzan, pani Baranowska z Ro­
żnowa, pani Sokolnicka z rodź, z Pigiowie, Różański z Pa-

dniewa, Duszyński z żoną z Bąkowa, Szółdrski S. z Torzeńea, 
Baron Weber z Warszawy.

HOTEL PARYZKI. Hager i Kloess z Berlina, Friedendorf 
z żoną z Inowrocławia, Hannig z żoną z Wrocławia, Dłu- 
gołęski i Biskupski z Lipy, Czarnecki z 'Warszawy, Bent­
kowski z Kórnika, Budziszewski z Książa, WasielewskiM 
Król. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gorzeński z Śmielowa, Go- 
rzeński z Czerniejewa, Radojewski z Stęszewa, Potworowski 
z Chłapowa, Lasocki z Warszawy, Starkowski z Inowro­
cławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(JdaiiHk, 9 sierpnia. Temperatura w początku tygodnia 

pochmurna i dżdżysta, w ostatnich dniach bardzo piękna i cie­
pła. Dzisiaj niezwykły, prawdziwie kanikularny upal docho­
dzący do 30° Reaumera.

W tranzakeyach zbożowych w całśj zachodniej Europie 
nagła w tym tygodniu nastąpiła reakeya, spowodowana poczę- 
ści zmniejszającemi się codziennie zapasami", głównie jednakże 
nie koniecznie pomyślnemi wiadomościami o rezultacie zbiorów, 
mianowicie we Francyi.

W Anglii pomimo pięknej w całym kraju żniwom nadzwy­
czaj sprzyjającej pogody po dlugićj stagnacjo, dzięki mniejszym 
w. tym tygodniu dowozom, wszystkie targi charakter więeój 
miały ożywionj' i ceny zeszłotygodniowe wszelkich gatunków 
pszenicy stale się wszędzie utrzymały; w Londynie nawet biały 
towar wyborowy drożej nieco płacono.

W Francyi po skonstatowaniu znacznego deficytu pszenicy 
który w wielu departamentach 25 do 30 prc., w iiinj’ch 15 do 
20 prc. wynosi, wszystkie targi po stałych i wzmacniających 
się codziennie cenach od dni kilku niezwykle są ożywione. — 
Pszenica świeża, słabo jeszcze będąe dowożoną, po nader wy­
sokich cenach dochodzących 38 fr. za 100 kilog. w konsumcyi 
chętnych znajduje odbiorców.

Belgia i Holandya za impulsem danym z Francyi stałą 
tendeneyą i żywemi odznaczają się obrotami.

W Berlinie ceny żyta na odstawj’ terminowe podskoczyły 
w tym tygodniu o 3 tal., ceny pszenicy zaś o 1| tal.

Wyższe notowania zagraniczne' i staisza tamże tendeneyą 
nie mogły wywrzeć niestety animującego wpiywu na naszych 
eksporterów, ponieważ tutejsze ceny w Stosunku do angielskich 
zbyt są wygórowane i wywóz uniemożebaiają.

Z powodu szczupłych jednakże zapasów sprzedający do 
ustępstw najmniejszej nie okazywali skłonności i konsumeya, 
aby pokryć bieżące potrzeby szczególniej, za wyborowe gatunki 
pszenicy o 1 tal. więcej na tonie w stósuaku do cen zsszłoty- 
godniowych płacić była zmuszona. — Rzepik w początku ty­
godnia zaniedbany, w ostatnich dniach drożej płacono.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 600, żyta to 200,
Płacono za 2000 f. wagi cel. czyli 1 tonę:

Za szefel berliński.
wag. hol.

Pszen. białśj 120—128
„ wys. pstr. szkl. 127—130 

jasno pstrśj 124—129

tal.
87—89 
871—90 
86—881

120—124 551—57} 2 8 —
120-124 52}—541 2 4 6

83-96" 2 29 6 ,, 3 3-
Aleksander Makowski i Sp. 

iśaeiiS« pozaanaha 11 sierpnia.

tal. śgr. fon. tal. śgr. fen. 
3 21 — „ 3 23 6
3 21 6 „ 3 23 —
3 19 6 „ 3 23 —

2 10 —
2 6 6

Zyta krajowego 
„ polskiego

Rzepiku krajowego

Okowita: cena regulacyjna 23ą}, sierpień 23^-, wrze­
sień 22|, październik 20}}, listopad 19}, grudzień 195, 
styczeń 19}.

Wypowiedziano — litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnir, 11 sierpnia 1873 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. ’fiu

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknój, szefei po 42 kil. 4 — — 3 25 _ 3 22 8
średnićj • 3 15 — 3 13 9 3 12 6
pośledn. • 3 10 — 3 7 6 3 2 6

Zyta ciężkiego 40 ■ 2 20 — 2 18 9 2 17 6
• średniego > 2 16 3 2 15 — 2 12 6
■ pośledn. 2 11 3 — — — — _ _

Jęczmienia wielk. 37 • — — — _ -_ _ _
■ drobn. _ _ _ _ _ _

Owsa 25 - 1 15 — 1 12 -6 • 1 11 3
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — — _
Grochu na paszę • — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 40 • 3 8 9 3 7 6 3 7
Rzepiku zimowego • 3 10 — 3 8 9 3 7 6
Rsopikn latowego — — — _ _ _ _ _
Tatarki 35 • — — _ _ _ _ _
Kartofli 50 • _ _ — _
Wyki 45 • _ _ _ —
Łubinu żo'lt. 45 . _ _ _ _ _ ■ _ _

• niebiesk. _ _ _ _ _ ■
Koniczyny czerw, cent. po 50 kiio. — — — _ — __ — _
Koniczyny białśj • — — — — — — — — —

4vle?<ln herllngko , 9 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 76-98 talar, wedle 

gat. żąd., na kwiecień - maj 82}-83}-}, sierpień 84-H-SI, sier­
pień - wrzesień —, wrzesień - październik 81-831-i-l, paźdz.- 
listopad 82}-83}-83 tal. plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 56-64 tal."Wedle gat. żąd. 
rosyjskie .56)-}, nowe 67} tal. z dworca i statku płacono, na 
kwiecień-maj 57}-58}, sierpień 56}-}, sierpień-wrzesień — , 
wrzesień-październik 56}-57}, paźdz.-listopad 57}-58| tal. płac. 

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 48 60 tal. wedle gatunkn 
żądano; pomorski 57—60, czeski 55—58, wschodnio- 
pruski 56—58 talarów z kolei płacono, na kwiecień- 
maj 49), sierpień 66}-5i}, sierpień-wrzesień — , wrzesień-paź­
dziernik 49}-50-51 lal. pł.

Grocii per 1000 kiio do gotowania 53—57 ta!., na pa­
szę 48—52 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.

. P1,®! jzepiowy per 100 kilo w miejscu 20) tal.; na 
kwiecień-maj 2I}-22, sierpień i sierpień-wrzesień 20,V. wrzesień 
paźd. 20j}-} tal. plac.

Olej lniany' per 100 kilo w miejscu 25} tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miei3cu 114 tai.

lal. 20-16-20 sbr., wrzesień-październik 21 tai. 3-10-9 sbr naźdz. 
istopad 20 tal. 9-15 sbr. pi.

Msgrsa teSe&rraiiczn

BEKSjIA, 11 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: skwarne

Pszen.: stale 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: wyżej 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
paździem.-listop. 
Olej rzep, wyżśj 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu ' 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kUT8 kurs kurs kurs
początk. końcowy początk. końcowi

81}
Owies: spok. 
na sierpień 52}
Olćj skalny:
w miejscu 11

581w
March. pozn. E. B. 100
Pruskie oblig. p. i—
Nowe pozn. list. z. —

58¿ Pozn. rent, listy 
Kołći żel. państ. 203

20} Lombardy . . - 112}
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 60120} Amerykany . 1— Austr. akc. kred. 143
Pożyczka turecka 50} ,

— — 7’, °lp Rurnuny — .
23 — Pol. listy likwid. —
20 12 Rosyj. banknoty —
20 13 Austr. renta sreb. 

Uspos, stałe



Dnia 8 sierpnia r. b. o go­
dzinie 6 wieczorem umarł
Seweryn Konopka,
były kalkulator Ziemstwa, w 
89tym roku życia swego, urodź, 
dnia 6 września 1783. (4322)
Wolsztyn, d. 9 sierp. 1873.

Edward Konopka.

Spóźnione.

Po długich, ciężkich cierpie­
niach dokonała dziś żywota 
swego w późnćj starości 
ś. p. (4336)
Ant. Karolewska.

Pogrzeb i nabożeństwo żałobne 
w poniedziałek 11 bm., o czćm 
donosi z smutkiem i żalem

siostrzanka
Marya Kamieńska.

Września, 9 sierpnia 1873.

Dziś w nocy o godzinie | do 10 
zasnął w Bogu najukochańszy mąż 
rnój po krótkich ale ciężkich cier­
pieniach ś. p. Jan Osuskle- 
wicz w 34 roku życia. Ekspor- 
tacya z domu Sióstr miłosierdzia 
odbędzie się 11 bm. o godzinie pół 
do 6tej po południu. (4326)
Poznań, 10 sierpnia 1873. 

Stroskana żona wraz z
familią.

Sprzedaż konieczna.
Grunt w wsi Jerzycach pod Nr. 91

A. B położony, do wdowy i spadkobierców’ 
po czeladniku profesyi ciesielskiej Micha­
le Jakubowskim należący, który na po­
datek budynkowy z wartości użytku na 150 
tal. jest podany, sprzedany być ma w celu 
podziału drogą subhastacyi koniecznej w
czwartek d. li w rześnia r. b.

przed południem o godzinie lOtćj ' 
w lokalu pod Nr. 13 tutejszego króle­
wskiego sądu powiatowego.

Poznań, dnia 14 maja 1873.
Królewski Sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.
(2984) podp. Keyl. '

Aukcya sądowa.
We wtorek dnia 10 sier­

pnia rb. po południu o go­
dzinie 3ciój mają z polecenia kró­
lewskiego powiatowego sądu leszczyń­
skiego na podwórzu domini a 1- 
nćm w Rydzynie być sprze­
dane drogą aukcyi: (4318)

2 konie robocze (karę) 
1 wierzchowiec (kasztan) 
1 pow óz galowy (półkry- 

ty, czerwonem suknem
wybity.)

Leszno, 6 sierpnia 1873.

Komisarz aukcyjny,
Wyszło trzecie wydanie w 10,000 egzem­

plarzach książki: (4334)

DZIEJE
NARODU POLSKIEGO

dla ludu polskiego i młodzieży
skreślił

Józef Chociszewski
z 93 obrazkami 224 stronnic. Cena 
8 sgr., z przesyłką 9 sgr., oprawna 11 sgr.

Wydanie to jest znacznie rozszerzone a 
mianowicie wiadomością o powstaniu 29 li­
stopada 1830 r., przytem dodana chronologia 
polska, najważniejsze wiadomości z piśmien­
nictwa i jeografii polskićj, a zakończone pro- 
roczem wspomnieniem o koronie polskiej. 
Trzy wydania w przeciągu 3} roku w liczbie 
24,000 rgz. przemawiają podobno najlepiej 
za użytecznością tego dziełka, tem więcej, 
że do Królestwa nie ma przystępu. Choć 
cena bajecznie tania, jednakże przy zakupnie 
najmniei 25 egz. zniża się takową." Donoszę 
też, że dawno już zapowiedziana książka: 
Piśmiennictwo Polskie w życio­
rysach i obrazkach już się drukuje.

Józef Chociszewski,
Poznań. Kozia ulica Nr. 10.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1T041*.

pr ez

B. BOLESŁAWITĘ.
Cena 1 tal. 10 sgr.

L Tanie książki.
Hslążkadlarzemieślnika przez 

h Jachowicza. Zamiast 15 sgr., — 10 sgr. Jestto 
! dla. czeladzi rzemieślniczej nieoceniona ksią- 
jżka. Maee Arytmetyka llziadu- 
liia. Zam. 24 sgr.. —15 sgr. Starosta 

■ HololnickS. Powieść Z, Kaczkowskiego 
■w 3 tomach. Zamiast 4 tal., tylko 2 tal. 
Starościna Bełzka. Powieść Kra- 

H szewskiego w 2 tomach. Zamiast 3 ta!., — 14 
j tal. Okruszyny. Powieść Kraszewskie­
go w 3 tomach. Zamiast 4 tal., —• 2 tal. 
Tryplin, Podróż przez .Saharę. 
Zamiast 1 tal. 20 sgr.. — 1 tal. Kyele za 
marzenie. Powieść. Zam. 17 sgr, — 10 
sgr. Kobiety i mężczyźni, Powieść. 
Zam. 1 tal. 20 sgr., — tylko 25 sgr. Magda­
lena. Powieść z angielskiego przez Zie- 
mięcką. Zam. 1 tal. 20 sgr., — 1 tal. Ksią­
żeczka dla dzieci. Zam. 20 sgr., — 15 sgr. 
Cena sklepowa tych książek wynosi 18 tal, 
16 sgr. — zniżona 10 tal. Kto razem wszy­
stkie zakupi, płaci tylko 1 tal. a zatem 
jestto niezwykła taniość, gdyż Okruszy- 
ny i Starosta Hololuieki kosztują 
8 ta!. Zamówienia pod adr. (4335)

J. Chociszewski, Poznań.

W Ekspedycyi „Dziennika Po­
znańskiego“ nabyć można:

Iilustrowany Przewodnik
PO

WIEDNIU
i jego okolicach

oraz po

W ystawie powszechnej,
z dołączeniem

planu Wiednia i planu 
sytuacyjnego wystawy 
powszechnej ze szczegó- 
łowemi objaśnieniami.

Cena egzemplarza opr. 1 tal. 10 sgr.

Jest do nabycia u Leitgebra w Po­
znania dzieło pod tytułem: (4307)

Szkolą
czyli systematyczny wykład gry

nu fortepianie
przez

Wincentego Krupińskiego.
nauczyciela harmonii i gry fortepianowej 

w Warszawie.
¿.agT* Cena 2 fal.

Dzieło to zostało uznane i poświadczone
przez najznakomitszych naszych artystów.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnćj 
odbitce powieść

Wołodego Skiby
pod napisem

NIEPODOBNI ¡5 i

99
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Wykształcona panienka, bie­
gła w wszelkich robotach damskich jako też 
w gospodarstwie i kuchni, prosi o miejsce 
dó UMiiią I wyręczenia Pani. O
adres pod lit. A. A. KIO fr. poste rest. 
Września uprasza. (4321)

PlCJSrT w °')U języl<ach krajowych l i&OI Ł biegły zgłosić się może w 
biurze Wiihehnowskn ul. 18.

(4337)

Aa liczne zapytania o- 
świadczani w miejsce szcze­
gółowych odpowiedzi, że 
nauczycielka, anonsowana 
w Dzienniku Poznańskim 
lip. 4162, obowiązki przyję-
*"• J. Sokołowski.

60 do 100 tal. 
pensyi przeznaczam dla kobiety, któ­
ra zna kuchnią i potrafi 
restauracyą prowadzić.
Zgłoszenia się wraz z świadectwami 
przyjmuje (4285)

A. Mazurkiewicz
w Toruniu.

Wstęp zaraz, podróż do Torunia 
franko.

Zapłata czeladników mularskich i 
ciesielskich wynosi obecnie w Berlinie 
przy dziesięciogodzinnćj pracy dla 3921 
(z 6640) czeladników 1 tal. 15 sgr., 
dla 504 tylko mnićj niż to, dla 1570 
natomiast 1 tal. 17 sgr. 6 fen., dla 
567 nawet 1 tal. 20 sgr. a dla 78 
jeszcze więcćj niż to, przyczćm nie 
policzono jeszcze 672 polierów i cze­
ladników takich, co pobierają 2 do 
2J tal. Podług takićj stopy zasług 
może jeszcze (4325)

lOOOclo 1300 do­
brych mularzy i 

cieśli
znaleźć trwałe zatrudnienie.
Zarząd centralny połączo­
nych rzemiósł budowlowych
(Centralstelle der verbündeten Bauge­

werbe).
Berlin. Brüderstr. 23, Berlin.

Obicia
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk fr j.ru 
zkich, angielskich i niemieckich — 
po'eca handel materyałów piśmien­
nych, alfenidy i galanteryi pm)
AKTTOBJSBG© ROSS

w Poznaniu w Bazarze.

030 Król. pr. losy Ioter. 1
I 3 kl. 148 loteryi (ciągn. 9,10 i 11 wrześn.) I 

rozsyła za gotówkę: oryginalne | po i 360, | po 17j tal. udziały po 7,
J fe- P° 3b ’A, po 1J tal. (4327) L
,Q. Hahn w Berlinie, Kommandantenst.30S

Ekspedycja
laiianśówl

Wszystkim panom (4317)
inserentom

jako tćż Towarzystwom, 
Stowarzyszeniom, żaliła
clona, obwieszczenia ogłaszającym 
w pismach publicznych, polecam inóją

ekspedycyą anonsów
dla wszystkich dzienników, pism ilu­
strowanych , dzienników fachowych 
itd. do łaskawego użycia.

Ceny oryginalne.
Przy większych zleceniach odpo­

wiedni rabat stosownie do wyboru 
dzienników.

fil. AIl&reelH.
BERLIN.

Friedrichsstr. 74, przy Jagerstrasse.

Wielkie świeże

aifiauasy
otrzymali (4330)

W.F.MeyeriSp.

Drelich na miechy, 
Miechy do mąki, 
Miechy do zboża, 
Kołdry do spania,- 
Dery na konie,

po najtańszych cenach (4272)

Robert Schmidt
dawnićj Antoni Schmidt.

Broń do polowania
rozmaitej konstrukcji, systemu Lefau- 
cheux od 18 talarów począwszy, te-
szyugi, rewolwery, pistole­
ty itd. jako tćż torby do po­
lowania, rogi do prochu, 
woreczki do śrótu, łado­
wnice, kordelasy, rog i tio sy­
gnałów, manierki, noże my­
śliwskie, naboje i przybory 
do nabijania, w ogóle wszelkie­
go rodzaju przybory dla myśliwych 
poleca jak najtaniej (4331)

August Klug,
Wilhelmowski plac Nr. 4.

STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

GĘBY DZIĄSEŁ i UST
Elixir,, Proszek, Pasta do ZĘ­

BÓW (opiat) Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwa- 

tcści zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsłowe, utrzymują 
czystość "i białość zębów, zapobiegają 
próchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fan- 
Bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Monkiewicza, R. Barcikowskiego (w 
Bazarze) i T. Luzińskiego; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
u pana Mikolasch. (1827)

Dom koini so wo - lian dl o w y
. Kierski i Sp.

przyjmuje zamówienia na wszelkie ga­
tunki zboża do siewu i uprasza o wczesne
zgłoszenia.

Za pośrednictwem Àdministracyi Dzien­
nika fi^aiiaóiikieg-o nabyć można:

Ttd. sgr,
51. A u c i 1 i o n, Fr ć d é r i c. Tableaux des révolutions du sy­

stème politique de l’Europe depuis la fin du XV 
siècle, I partie, tome second. 1803, Lus. — 20

52. A n c z y c , W. L Pamiątka odkrycia zwłok Kazimierza
Wielkiego z dodaniem wiadomości o życiu tego króla, 
spisanych dla ludu. 1869, Kraków. — 3

53. Andersen, H. C. Bertel Thorwaldsen. Eine biograph.
Skizze. Aus dem Dänischen von J. Reuscher. 1845,
Berlin. — 7

54. — —- Improwizator, przeł. II. Feldmanowski. 1857, Pzn.
2 tomy. — 20

55. —- — Tylko Grajek, powieść, przeł. F. II. Lewestam. 1858.
Warsz. 2 tomy. 1 20

56. A n e g d o t ó w, jakotćż y różnych ciekawych Ilystoryi Ma­
gazyn, 3 tomy opr. z biblioteki Jana Synakiewicza 
w Poznaniu, 1833 r., w rękopiśmie. 5 —

57. Annales de Chimie, ou recueil de mémoires concer­
nant la chimie et les arts qui en dépendent — par 
M. M. de Morveau, Lavoisier, Monge, Berthollet, 
de Fourcroy etc. 1795 sqq Paris. 49 vol. dont 29 rel. 5 —

■ i wyęi
Der Jugendspiegef 
Der Jugondspiegel'

Sławno to ory­
ginalne dzieło mi­
strzowskie podaje 
rzetelnie i dyskre­
tnie pewną pomoc 
dla osłabionych 
mężów każdego 

wieku, usunięcie 
smutnych skutków 
onanii itd.

(4308)

Za 17 sgr. (wraz 
z portoryurn) w ko­
pertach frankowa- 
nych rozsyła je a0 
wszystkich części 
świata W. Bern- 
hardi, Berlin, 
Simeonstr. 2,

Kdatnćj gospodyni i panny służącej, znającej się na krawieerzy- h 
J znie, hafcie i czesaniu, potrzebuje Centralne biuro rekomendacyjne v 
q przy Szkólnej ulicy Nr. 4. C43-32i

Handel i pomieszkania
o czterech i dwóch pokojach do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w biurze 
rzecznika Lewandowskiego przy Wil- 
helmowskićj ul. 18. (4288) $

j$fiieszkanie

CSiwaliszewo 90 pięknej
pomieszkania średnie do wynajęcia.! 

(4269)

na pierwszćm piętrze, składa­
jące się z 4 pokoi, kuchni etc. 
jest od 1 paźdz. do wydzierża­
wienia. Bliż. szczegóły w Eksp. 
Dz. Pozn. pod liczbą 4076.

CARBALHO
DOS

RIBEIROS SANTOS
jedynie prawdziwa

wódkę przeciw cholerze
we flakonikach po 20 sgr. poleca

R. Barcikowski w Poznaniu.

HYGIENICZ N E, NIEZAWODNEGO 
SKUTKU f ZAPOBIEGAJĄCE. 

Samo dostatecznie do uleczenia oez uży-
cia żadnych innych środków. Znajduje 

się"w "głównych apte^ać^ua całyni święcie. W Paryżu u wynalazcy, W.BOU»
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu) — 30 lat powodzenia. (I8i3)

Świadectwo#
dweknera plasterek leczący i ciągnący polecam każdemu 

gospodarstwu domowemu: Służącej mojej wyleczoną została w tygodniu ręka 
bardzo chora; miaiara długo uznane za niewyleczone piersi chore, plasterek u- 
zdrowił mnie w 2 tygodniach zupełnie. Oby akuszerki w danych razach chciały 
polecać ten plasterek. Dziecko moje, 3 lata mające, oparzyło się mlekiem gorą­
cem, plasterek uśmierzy! natychmiast ból, nie pozostawiając ani bąboli ani zna­
ków. Zaświadcza to zgodnie z prawdą, by pomódz ludziom (4146)

Mary» Franke, Lipsk. Weststrasse 20.

Prawdziwy do nabycia z Czerwonej apteki w Poznaniu, Czer­
wonej apteki'w Wystruci (Insterburg-1, Kränzelmarkt-Apotheke w Wrocławiu i w 
większej liczby aptek w Szląsku.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ 

nki.tïooÈw.
wyborna farba do włosów (1812)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt. dr. Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

HIMAłtaiWSiBi
PAULLINIA"FOURNIER

0d 1840 r. jest środkiem przeciw SNWK.Ui«nX, «ASTRAŁGIOM 
■ a szczególniej MKSREAOM i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których w 
pięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo­
ściom nerwowym i wynlsz-ezenin. Działanie jtj sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a'mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Crttveilher, Hu- 
guier. Monod, Barthez etc. (1841)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, które są tćm liczniejsze, im 
większpgo nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. na ulicy d’Anjon S(. Honoré, 56, 
w Paryżu; w Poznaniu w aptece lira Manklewleza.___ _ I________

(4306)

HEMOROIDY
S.EC3A SIE SZYSSaA© j! 

RABYMŁADAIE.
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. 'LEBEL w Paryżu, 
ica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.
W Poznaniu u R. Barcikowskiego;

Iw aptece p. Dra Mankiewicza; we 
Lwowie w aptece p. Mikolasch; w 

I Brodach w aptece p. Kullak; w Krako- 
vie w aptece p. Trauczyńskiego.

___________ (mn
Aailicya.

W środę dnia 13 sierpnia rano od 9 go- 
dżiny' sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnym przv 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite piękne 
meble; jako to: garnitur szaf, 
zwierciadeł', stołów 1 krzeseł, 
dywany, firanki, kanapy, [łó­
żka, jedw. parasole, cyą-at*a. 
Siatz, komisarz aukcyjny,

(4333)

Dom. Boguszyn p. Xiąż 
ma na sprzedaż (4287))

60 szi. ananasów
na dojrzeniu, funt a l tal.

Mam zamiar mój

<loin
jednopiętrowy, położony w Trze­
mesznie w rynku, gdzie są. dwa 
kramy, z woinćj ręki sprzedać. Kupu­
jący może go nabyć pod korzystnemi 
warunkami (4323)

Marcin Pruss,
Oberżysta.

Fabryka chemicsnych nawozów 
LUDWIKA MICHAELIS A, Głogów

poleca: (3786)
ff. miel, i par. mąkę z kości, 
mąkę z kości z kwasem siarczanym

preparowaną, jasną i ciemną, 
superfosfaty z azotem lub bez azotu, 
superfosfaty z konc. kali, 
ff. miel, mąkę z rogu, 
proszek nawozowy i płynny azot.

Owczarnia Zarodowa

Jeżewo
(Patrz księga zarodowa tom 3, str. 113)

Dnia 1 września rb.
rozpoczyna się

sprzedaż baranów
w mej owczarni z wełną czesanką po 
stałych cenach od 25 do 60 talarów.

Powózki na zamówienia stoją w Ła­
biszynie i na stacyi kolei w Hopfen­
garten. " (4324)

Maks. Holtz,
Jeżewo p. Lahiszjuiem«

Tegoroczna sprzedaż try­
ków zarodowej owczarni 
RambouiUetów dających cze­
sankę, w Wartenbergu od­
będzie się dnia 25 b. m. 
południe o 12 godzinie. Wy­
kazy przesyłają się na żąda­
nie. Ośm do 12 tygodni ma­
jące prosięta, tak świnki jak 
kiernozki, rasy Berkshire- 
Yorkshire i Yorkshire-Souf- 
folk są w dniu sprzedaży 
tryków także do sprzedania-

Wartenberg pod Barcinem 
w sierpniu 1873. (4222)

Otton von Colbc.
Drukiem i nakładem drukarni J. Ł Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania

j.ru
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